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Z opłatkiem..
Ło/dro, dnia 23 grudnia 1922

Gdy w  rodzinnym  i przy jació ł gronie czę­
ściej przy łzam i skropionym , n iż b iesiadną 
uczta, zastaw ionym  zasiądziem y wigilijnym stole, 
teraz iFręeej niż kiedykolwiek;"tłoczyć się będzie 
(w um ysły  Lezm iem y kontrast.

W ięcej niż kiedykolwiek rozw artą  przed 
'naszym i ópzynfca staje  dziś ta  bezdenna p rze­
paść między tymi, cha których w ezw anie „m ódl 
(Stt i& ra c u j1 byJk> przykazani wni, a, tymi, co to  ni 
sieją  ni orza a  zb ieran iu  plonów podołać nie 
mogą. i

Może nigdy nędza nie sięgała tak  glóboko, 
bo ogarnęła już lu d .i wszelkiej pracy, objęła w 
Swe bez.nosne ram iona i tycn, którzy wisdzy i 
nauce poświecili życie. A obok rh .h  nieponrer.iy 
zbytek, rosnące fortuny, stoły w i,;i;ijie ucinają 
się przeładowane.

Miniona wojna, k tóra z powodzi nieszczęść 
wynieść miaŁa ogrom świadomości że .-koro losy 
świdla spoczyw ają na barkach wszysik ch. 
wszyscy nu ją praw o do korzystam i z  dóbr tegoż 
świ ta, zaostrzyża przeciwieństwa, rq?wari’a • po. 
'głębi;a przepaść, zaostrzyła feontuty

Żądza użycia, pogoń za nadm iernym  zyskiom„ 
pragni.nie obdarc.a bi izm eg o może nigdy me była 
tak wyłączną treść ą życia wielu, może nigdy 
przewrotność tak ni.: opanowała życia, a  niema ni_ 
kogo. kloby faryzeuszów przepędzi; z świątyni...

Czwartą w i ię spędzamy wolni od obcych 
najeźdźców-, ale teraz najazd urządzają swoi. Gdy' 
dach pewniejszy, nad g ową, gdy zdaje się me 
g ro .ii  u trata w śród powszechnej nędzy grom a­
dzonego majątku, coraz śn ad e j,’ coraz bezczel­
niej po przodującą rolę sę g a ją  ci, co dawno 
pogod.i i się z losem co nigdy poza kramik swo- 
i h interesów  Aiie sięgali w zroM-em w oczach 
których ofhrn icy  wolności Dyli cudzem narzę- 
g, tom, byli burzycielami jch rponojnego życia, 
byli bandyt ami ,  na których mało kryminałów i 
szubienic Ci dziś pchają sin n a  front życia pu­
blicznego, ci zagarnąć chcą \ f  sw e władanie ży­
li  i państwowe, aby i z tej wysokości czuwać 
nad " beipicczeństw em  i nienaruszalnością ich 
mienia.

Polska przeżywa dziś ciężki kryzys, w  k tó ­
rym w i alk e hasła idealizmu politycznego oory- 
kaja siy z rozpanoszonym na organizmie spo­
łecznym -snobem i dlorobkiew czem który krąg 
Swy.'h małych interesów  chce rozszerzyć na całe 
ży d  narodu, chce je_ wprząc w swoje służby, 
ełne je iswem narzędziom uczynić, 1 jak w ob- 
d i .ramu bliźnich s ą  te warstw y społeczne bez­
względne. tych samych meioc. używ ają dla za­
spokojeni' swoich •aspiracyi politycznych.

Dlatego w strząśniiń  doznaje cały organizm 
państwowy, dlatego krew zlewa bruki stołeczne, 
dlatego 4id naw-ąh myo s-,ę przed skrytobójstwem . 
Diatego w tragicznym pogrzetiie uczestniczy ża­

łobą okryte mysi żywa w naród-i?, ho  w pod­
ziemi e h  katedry warszawski-.j chciałoby się zarrf- Isi,

Ale zabić m ożna człowieka pocisk (Tuszy 
nie ima. W  ogniu walk. wielkie ideały dt>-M uuacu KttlHury warszawHKlOT cnoaiODy się za rue ima. vv ogniu w<uw wicmre tuncuj uo*

knąć ideały tych co z posad chcieli ruszyć bryłę znają 'oczyszczenia, z niej wychodzą jalr nieska- 
świata, co przez plugawą skorupę w głąb ziemi i i teina kryształy, A z kości ich wielkich bojowi- 
wejść ch-ieti. | r. itrów wyras+ają mściciele.

R cln  slacr-r-Srer- P, P, S*
Stanc tmho i uchwały.

WARSZAWA. 2S; 12. (T e t wił). W czoraj 
obradow ała R uda Naczelna i \  P. Sl Ha' wstępie 
tow Duszyński oddal hoftf parnigći prez. Naru- 
tow icza i tow. Kaftf&.l.v.’& fego. Obecni uczcili 
i . l i  pam ięć przez pow stanie. N astępnie Rada. 
naczelna w yraziła uznam  y robotnikom  w arszaw ­
skim  z i  obronę pjołów  soeya.Śs^yrznych w dniu 
11. g ru d n ia  i Ł-a airejk  pruł sta jący  oraz  za s ta ­
now isko gWiOwości do walki w obronie Konsty- 
tucyi.

P rzy jęta wnia&fk. aby C. K. \V \w rals z R adą 
N aczelną w ydał m anifost do iudu pracującego

w uprawie waPkż żs  spiskiem  reakcył. watki z 
-.r o żyzną, wcfm o rozszerzenie praw  f o*ihr«#iy 
robotniczej. i

7 godnie: % uchw ała R ada N aczelna na ' wy- 
pwdek zam achu rsaiicyi w zyw a organizacyó w 
całym, kraju, aby były gotowe do  przeprow a­
d zen ia  sir., fkto piowczeohnefjo ma 'w ezw anie 
C. K. Wj, wt porozum ieniu z  Gentr. Foin Z-w. 
Zawodowych.

V\r dyskusyi podniesiono, że celem  s trojko 
byłby nie sam  p ro test lecz paraliżow ania 1 od ­
parcie zam achu stanu  ze strony reakcyi.

łrifcł, 'W-

Pogrzeb prezydenia llarutoitiiczą,
WARS7AWA, 22 12 ĆPat.). Dnia 22 b. m.

0 godz. 10 ran o  w katedrze św. Ja.na zajęli wy­
znaczone m iejsca rząd z prezydentem  Rady m i­
nistrów  na czele, korpus dyplom atyczny w peł­
nym  składzie, Sejm i Senat z m arszałkam i, ge~ 
neralieya oraz liczne delcgacye wojewóiiztw, 
sam orządów , wyższych uczelni oraz organizacyi
1 insty tucyi społecznych. Za tru m n ą »>. prezy 
derita Rzplitei Ga! ry.eia N arutowicza zgromauz.i;a 
się jego najbliższa rodzina oraz członkow ie do 
m u prezydenta Rzpłitej. O godz. 10 J.5 przybył 
prezydent Kzphtej p. St. W ojciechowski, po.vi- 
tany  przy wejściu do katedry  przez duchow ień­
stwo i przeprow adzony przez nie do wielkiego 
otlarza. Ks. k a rd y n a ł m etropolita arcybiskup 
A leksander Rakowski w asystencyi kapitu ły

SĄDY DCRflŻNE W  W ARSZAW IE.
WARSZAWA, 22. 12. (Pat.). Na m u ren  

miasta ukazało się ro p irządzenie m inistra spraw 
wewnętrznych, generała dywizyi Sikorskiego o 
wprowadzeniu w pfAście stoi. W arszaw ie są 
q 6w doraźnych,

Ru; porządzenie wylicza f-zereg przestępstw, 
podlegających jurysdykcyi sądów djraźnych Za 
przewinienia ciężkie grozi kara śmierci, za lżej- 
sze kara więzienia bezterminowego, lub też na 
okres nie mniejszy -od 8 lat.

 «+■ —

&uma wpłaconych podatków w Polsce-
WARSZAWA, 22 12 (A W ). O-l 1 stycznia 

do Ml po:ż-bierniku do kas państw ow ych wpły-

i pełnej asvstencyi k leru  o d p ra w i pon ty fikalną  
żałobną msze św. Die ab itus za zm arłego p re ­
zydenta R '.p li tej. Po mszy św. w ygłosił podnio­
słe kazanie ks. p ra ła t Szlagowski. Po kazaniu  
k o n d u k t żałoLny podszedł do katafa lku , a ks. 
kard y n ał Rakow ski odm ów ił m odły  objęte ry ­
tuałem . Po skończeniu m odłów  ruszył orszak 
żałobny ku  katakom bom . T rum nę ze zw łokam i 
śp. prezydenta Rzpłitej ponieśli n a  b ark ach  m i­
nistrow ie i generałow ie, Ks. k a rd y n a ł Rakowski 
odśpiew ał ostatn ie Retjuiem, posypał tru m n ę 
z em ią, a m iejscowy proboszcz w prow adził ją 
do podziemi kaledry  św. Jana . W  tej chw ili 
arty lerya o d d a ła  101 strzałów . Na tern cerem o­
nia pogrzebania zw łok śp. p rezyden ta N aru to ­
wicza została zakończona.

BBBM8BH

n jło  p od atk u  b ezp ośred n iego  94 559,290.G U®  
m arek p o lsk ich , z tego  na n ad zw ycza jn ą  daninS
przypada 71.188,580.000 Mp. . . ._ -"T ,tj ,

tlrzcdniey nie okzymają ok grudniu 
dodatkowych poborócr

WARSZAWA, 22 12 (A. W.). Rada m in i­
strów ustaliła , iż z dniem  1 stycznia pobory 
urzędników  państw ow ych podwyższone będą 
o 100 procent w stosunku do płac październi­
kow i cli. Ze względu na te podwyżkę oraz stan 
h iansów państw a w ypłacenie urzędnikom  do­
datkow ych pobonhy w ciągu ostatn ich  dn i «ru- 
dni» nie Dędzia dokonane.
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Dokument hańby i zdrobni.
C sfaro ion y  n o se?  O gm otcsfii n a w o ły w a ł m forJzieź d s  a n ty p a ń s tw o w e j  a n ita c y i.

„Chudzi oRicdrpuazszonie do przysięgi wy­
branego wbrow w . Ii więuc i ośof narotfu p. Na­
rutow icza. Szerug ćefjgaoyi Ęnr.% się go sk-fonió 
ó'o ustąpienia, wyraz ol.-arzeniu tienadu.
Mamy telefony z prowineyi, dom agające się 
ustąpienia N arutowicza. N astrój stolicy udzie­
lił się już prow inuyi. Narutowicz ustąpiłby nie­
w ątpliw ie (?) nic pozwą a  mu jednak na to ma- 
sotteryb. i /ydostw o, od ktdrogo zafeży.

Jeże fi będzie trw ał dafej w uporza — łtie o a  
będzie nie dopuścić g!o do z łożen ia przysięgi.

Dla tego to posłowie pmwioowi na czas aktu 
oędą meołmcnl w Sofaiis. Jadn.ik, aby posied; e 
nie Zgromadzenia Narodowego było nieważno, 
ze względu na brak guorum — byłoby rzeczą 
wskazaną, aby w tym samym czasie ni o znataz&i 
się, tamże przynajmnLj szęsó po3łów lewicy. 
Przygotow uje się n a  jutro położna m anifestu- 
eya, żyw iołow y odrueh zdrowo (?) m yślącego 
odłam u społeczeństw a. Trzeba m u jednak  n ad to  
ipoważny i w yraźny charak ter. Tego orzekujsfoy 
po m łodzieży akadem ickiej, k tóra w inna zorgani­
zow ać toto odruch, skierow ać tłum  w odpow ied­
nie .miejsca inform ow ać go o sythaćyi 'i wytw.a  ̂
rząć odpowiedni nastrój' p rzjz  okrzyki, nfe- 
przyjizne ula pcołdw Ir w Dy, a entuzyastyćzno 
powitanie przejeżdżaj,ącyeh postów praw icy Na- 
rutowtoz hedzie jech a ł praw dopodobnie z Relwe 
dom . — Zatrzym anie go będzie jednak  o tvie 
trudniejsze, że itBńją go ekskortow ać szw ole­

żerowie, których mu przyśle Pitoudski. Efcsce* 
cesów  tu żadnych być nie .może, gdyż wojsko 
m ogłoby murnweniowaić, co wogóle nie jes t po- 
żądiuie. My przecież nasze wojsko kocham y (do­
słownie i a w dodatku jakaś grudka śniogu w 
jego s tro n ę  rzucona, mogłaby w yw ołać nieobli­
czalne następstw a (dosłownie). _— Postawa tłu- 
mu winna przekonać Narutowicza o niemożli­
wości jego prezydentury, przyraem  jednak, mło 
dzież w inna n ie dopuścić do aw antur. Wskazów­
ki co do działania dostaniecie panowie od1 nas. 
Posłowi'- nasi będą tutaj obradow ać bez 
przerw y.

Pożądanem  jest, abyście panowie, n a ty ch ­
m iast w yznaczyli Ią,cznikó\v do porozum iew ania 
wie z nam.i‘

73
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P rasa  reakcy jna i 'zw ią zek  Chrześcijańskiej 
Jedności Narodowej (Clijena) twierdziły uparcie, 
że młodzież sam orzutnis n a  wiafeo/ność o wybo­
rze „żydowśkiogo“ prezydenta poszła n a  u li­
cę, by tam  dem onstrow ać przeciw  (emu. Taką 
obron* czytaliśm y wielokrotnie we w szystkich 
pism ach Chjeny.

Poniższy list je s t dokum entem , że ekscesy 
.poniedziałkowe były  m ieyowune i przygotow y­
wane przez :sajmych przew odców Chjeny i oni 
pchnęli m łodzież n a  uiicę.

L is t ten, nadesłany  redakcyi „K uryera 
Porannego ‘ brzmi następująco:

Szanowny Panie R edak torze!
Celem odparcia zarzutów , jalcobk młodzież, 

akadem icka za in ic jo w a ła  ekscesy  poniedział­
kowe, uw ażam  za stosow ne podać do w iado­
m ości publicznej co następu je:

10. b. m i 'o  godz 22-ej zostałem  zaczepiony 
n a  ulicy W spólnej przęz nieznanego mi osobni­
k a  w czapce studenckie), który m ię powiadom ił 
o zebraniu akadem ickiem , m ającem  się odbyć w 
lokalu „Par/w uju" (Żorawia 2) w spraw ie nie­
dopuszczenia do przyciegi p. Narutowicza51. N a­
tychm iast udałem  s ię  ze swymi kolegami pod 
w skazany adm s. Po zgrom adzeniu się większej 
liczby akadem ików i (młodych m ężczyzn w czap 
Stach cywilnych, zagaił zebranie p. poseł Dy­
ni owek i (wysoki m łody blondyn, w binoklach) 
dłuższe m p, *emówieniem, k tóre w streszcze­
niu  brzm iało

Na-stnpUy obrady nad tóchiiiczmmi przepro . 
w adzeniem  akcyi. — P ietw szy  zab ra ł gios j a ­
kiś nieznany mi poseł, ty tu łow any radnym  (w y­
soki, tęgi, o ' sum iastych wamsach) który zazna - 
czvł. że należy decydow ać się szybko. Aa d y ­
sputy' czasu niem a „afbo organizujem y się  na­
tychm iast, slbo nie robimy n«e — jest czyn, albo 
czynu niem a*5 "(dosłownie).

W ybrano prezydym n, następnie zg los/opo  
listę setników, reszta  obecnych m iała bye (Izi.:- 

księliiikumi i prowadzić nazajutrz rano c to ia j^  
nmmj po dziesi t^piu lud/.i n a  p lac A leksandra.

. Miano się uastępnie* porożuratop ze Związkami 
, Hallerczyków i Dowbórczyków. 
i vV tym  w łąśn ie m omencie, opuściłem  wre/, 
u: kolegami zebranie. Nie znając absolutnie .do­
jrzen ia , w kiórem  się znalazłem  — nie mogę. so­

nie przypomnieć nazw i-z innych osób działa­
ją c y c h , prócz p. posła  jiynyowskiegó, którego 
,'nazw isko często pow tarzano.

Z powy ż.>zego jasno  .wida-', ź-e nYsdzież his 
in ic jo w ała  zajść poroe; ziałicowy di, f-"e;r pe­
wien i>Do odłam  j .j o .gani o w a ł je pobudzony 
do tego przsz przed staw iA d i starszego spo:a* 
ezeństw a.

Jerzy Zafewrskr siudent.
Jako obe-cni na zebrarnu w ,.Rozw oju" w 

10. g rudnia 1922 w raz z kolegą Zalewskim  Je­
rzym  stw ierdzam y, że wszystkie szczególe, po ­
dane przezeń zgadzają. Się z praw dą.

S-t. Barański, ’ %'n. Kwaśniewski.
.W.irszawa, dn ia  20. g rudn ia  1922' r.

W. BAORT.

Na Gwiazdką.
Daj mi Pojsfeo na gwiazdkę to jedno: Zrozum, 

że s ą  ludzie duszy!...
Ni miły Bóg, na wiszystkmh Hallerów świę­

tych t rozwo owych — zrozum Polsko, że są 
ludzie, eo D-rzyazą się -wieczną v alką, wiscznem 
Sfcjminowani :m, hałaburdą^ acieraniem się i dyn­
gusem z kubłów pomyj i jbiotab .

Zrozumcie to panowie przy korytku rzado- 
w eia  i p c ity k iery  ogłupiający nas swoją bezna­
dziejną głupotą!

Diisza jest ab s trak c ją  — dusza nie podiega de­
batom klubów politycznych — dusza nie da  się 
uch.-ycić i podciągnąć pod kanony nowoczesnych 
ino. purządzeń administracyjnych, wymyślanych z 
dnia na dzień, pt>f wpływem koniecztooici chwilbi..

Są tak it dusze zwaryowane. eo nie chcą 
znoi umieć praw, pisanych dla paskarzy, łotrów 
i kalummatorów gazeciarsk.ch.. 
i Są dusze, oo wyją z bólu, gdy ujmie je  tw ar­
da ręka prawa, wymyślonego przez tcupców, po 
1Slyków t ir.nych rubasznych łudzi...

Są dusze, co zamierają pod obuchom usun- 
kcyonowanych ^s-tawą pimujących urzędów po 
datkowych, kadiow  uzupełniających, ilrukarn i 
pnouostw, w imię ładu .społecznego, partyjnej 
spraw iediw orói i dochodów śkarbowo- fiskal­
nych

Zrozumcie u> ludzie!
Są dusze, co pokutują w śród spoieczności 

za grzechy ni popelmone i uginają się pod 
brzemieniem i al as tu odezw, oświadczeń, wezwań, 
nawoływań, red.pi i kłamstw konworicyonalnych, 
wymyślonych dla prostaczków bezkrytycznych i 
dewotek wrakowych-

Są dusze, cc tęsknią za chwilą kiedy opadnie 
kurtyna oddzielające je od wschodów purpuro­
wego słońca, orłów  szybujących w przestworzu,

1 jutrzni zm artuychw stajncycli dusz r  piękna nie­
śmiertelnego --- ni uznających demcmstracyj uli­
cznych, wybryków unarkaczy, ryku moiłoanu, ha 
seł pogromowych i Golgoty Ducna wleczonego na 
zatracenie

Są dusze...

I o to  co widzimy?...
W idzimy ludzi wychowanych na wzorach e- 

tyła riowoczcenej, — ludzi bojących się wymiaru 
podarku i kpiących z wysiłku państw a usiłu- 
jącego ich napiętnować mianem paskarzy, łapo­
wników i  zbrodniarzy poispobtych. ..

Całe rzesze kanalii politycznych łzy ronić 
będą, gay uderzysz w i u  strunę liryczno p >  
tryotyczną, a jewnalt gdy łzy wzruszenia osfchwą 
— grób będą kopać rodakom "Sw o im) i lej co jasz­
cze nic zginęła...

Zaszumią skrzydła dawnych husarzy u ra- 
miun zdeg--nerowanych kondotyerów,- drani, za­
machowców i k ioobójców , gdy uprzylom nią ao 
bia „.złotą wolność" — a s.o m srsk  żadon z nich 
nie ua, gdy c h x la  o uirw aRnib tej zlotoj wol­
n o śc i.. Po arem e życia współczesnego błąkają 
e-ip cićiski, żąane żarcia i popularności — ciel 
ska o  wiecznie g?adńych zołąa t.ach i czołach m ie­
dzianych.,.

‘W yiiffują się nad oazami dosytu i dżungdą 
bezkarności, potworne wampiry, krwi chciwe i 
hyeny żarłoczno, wietrzące rozkład •' zapach 
trupi...

Po rozluslych drogach naszego życia, wałę­
sają  się hyeny c-nUsowtoo i pirążkowane - -  sza­
kale wiecznie głodne — pająki śliniące omotliją 
siecią  słabo broniące się o iiary  — krokodyle łzy 
ronią, wabiąc gh-paw-e ofiary w zarośla — a w 
dżungli przem.ift uiją, małpy do rozsądku, etyki 
i samo wiedzy narodowej ..

Kupczą i IŁymurczą bydlaczki ludzMie tem, co 
wymarzyła sobie dusza jako święte tabu .

Sprzedają na. jarmarkach perły uczuć, honor, 
toadycye śv letlaną i brylanty uczue z lamusa du ­

szy zmarłej, za tandetę zagraniczną, dobory ‘ po­
pularność, sięgającą od  zaścianka do oprotwów 
w'siowydi..

Straszą reportery  przekupni, wy chrzty, chu­
ligani, czabańczucy,. czerń! i junkry narodowe bie­
dną uuszę.^co przykucnęła w kąciku ze stracha 
(przed wieczną pożogą ohydą, męką, krw ią i za­
tratą przesm utną...

Na stosach pałą się twory ducha, książki, 
dogmaty, m is ia  sztuki, myśli, wiedza liry o 
strunach porwanych.,..

Co to kogo obchodzi?...
A dusza wy.jjs i szlocha tpazinsm  r/eukojons. 

go żalu, nad zatratą  i myką przsbolssną...
Co lo kogo obcłiocizi. że dusza rozbija się 

o druty klatki zbudowanej przez partve, kluby, 
stronnictwa i fcoterye cuchnącej poiitykomaaii ?..

Nie wolno ci duszo tęsknić za mrzonkami'! 
Nie wolno!..,

Nu takie ekstrawagancye potrzebne są : zgo­
da wszystkich ugrupowań politycznych, licenry i 
pluskiew rcoakcyinych. o p ilia  studentów, smar 
kaczy, dewot,cfc„ jezuitów i bandytów oraz ze- 
zwoleiiie jedynie narodowych koniokradów...

Co to kogo obchodzi,, że ty duszo głupiut­
ka, nie chcesz .ssę połunnać z bandytą, kanalią, ą- 
iszusteni, prostytutką, '..szpiclem, sutenerem, niu- 
dkiem, dhometm i draniem ?,..

Co lam jakieś tęsknoty i  Wzloiy'.
Dusza współczesnego cziowieka powinna chi- 

ćtzaó wiece, pisywać „artykuły" 5 gazeciarskie, 
tworzyć „większość"^ obalać mniejszość, okra­
dać mmcjszojciow ą  większość i  słuchać z bal­
konów lupanarow politycznych c lt t ir io s te n o w S io 'ś!i 
przemów, bezix<iużieinych szmoków, wywindowa­
nych na cokół śm i^azności'narodow ej, gwoli u- 
ciechy w -pólczesnych i  przyszłej P. T  gen-era- 
cvi...

Daj mi Po!(Siko na gv. iazdkę to jedno: Zrozum, 
że są. ludzie duszy!...
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Głosv prasy
ro n  jpraSy reakcyjnej jes t dziś zgoła spo­

kojniejszy. nie kiedykolwiek dotąd. Niewiadomo, 
ozy dziafti tu m ocna ręka m in istra  spraw  we­
w nętrznych gen. Sikorskiego czy też może n a­
stąpiło  wyczerpanie po czteroletniem  podżega­
niu, którego owocom ostatm  zamach na honstytut 
*>yię i hrnrderstwo...! Kto wie?

v ała  prasa ch jeńska p rzy ję ła  w ybór nowego 
prezydenta spokojnie i dość natarczyw ie obie­
cuje mu.,, w spółpracę „obozu narodow ego".

„D w ugroszów ka" w arszaw ska lojalnie obie­
cuje, że wobec now ego prezydenta

/SDołeczeństwo ustosunkuje się  jak wobec 
legalnego najwyższego przedstaw iciela pań ­
stwowości polskiej".

Legalnie, bo temi sam em i głosam i został 
w ybrany zam ordow any prezydent. Więc d la ­
czegóż ten jest „legalny", a  przeciw tamtemu 
przygotow ano zam  ach ?

Usiłuje to w ykrętnie, perfidnie i po adwo- 
kacku w ytłum aczyć p , Strcjński w „R zeczypo­
spolitej", kióry pisze*

„W wyborze s. p. N arutow icza by ł on 
w pierwŁzein głosow aniu kam1 yd:uom tylko 
jednej grupy polskiej i o trzy m ał'ty lk o  62 g ło ­
sy, w czwartem  głosowaniu d o sta ł się do roz­
strzygającego wyboru m iędzy dwom a jako kan 
d \  J a t  103 [flosow, obcych narodow ości a  tylko 
68 polskich, a  w ostatecznem  glosow aniu m iał 
za, sobą tylko 186 głosów  polskich i 103 głosy 
OnOo przeciw  25ti głosów  poU -ich , wr czem  227 
n a  innego kandydata, a  19 białych.

We w czorajszym  w yborza p. W ojciechow ­
ski b y ł odrazo kandydatem  całuj lewicy, 
która lOziporząazała 208 głosami obecnych, 
przeciw  praw icy, k tó ra m iała 216 głosów  
obecnych". Ę ,

W ięc za  tę  „zbrodr ię“ jak ą  'popełhiły 
g rany  lewicy, z k tórych iedna chc ia ła  Narutowi- 
«iza a  d ruga  W ojciechowskiego m usiał zostńie za ­
m ordowany Narutowicz.*

Zrezygnuwaw-s-.y Tedy tym razem  tak S tw o  w 
potrzebnej Jo  w yboru prezydenta „w iększości 
polskiej", k tó ra by ła  kam ieniem  obrazy reakcyi 
Jpo pierw szym  w yborze p. S tr. tak d rie j pisze:

Dzisiaj każda trzeźwy polityk rozumie, 
iż lepi: j r ie  zagłębiać cię w tTc-ri-drania (m owa 
c nie olrzym anej przez prez. W ojciechow skie­
go większości polskiej) i lepiej pugodzió się 
2 'pewn: mi nie ipkfatlnoeoiami i r i  pow ncśjia- 
n rJż u trzy n y w  ić nadal rożnami,;,tafenk'. w y­
wołane tą  p ierw szorzędną spraw ą. R ęduz to 
napewno ,v tej chw ili ropiejsze zło d la  biegu 
spraw  państw ow ych".

A dalej:

,,P Prez. W o jdechow ski niew ątpliw ie 
p ” śyioży rę.-.i a > tego dzielą ^ugruntowa- 
ni i zasady rządzenia przez w iększość polską). 
Także te  stronnictw a praw .cy, które czasem  
tylko z nim  się politycznie zgadzały, jak w 
najdonioślejsze; spraw ie stanoryiska wobec 
Państw  Z achodnich i wobec Niemiec w czasie 
wojny światowej, a  n ieraz się z ninA nie zga­
d za ły  i n ieraz j ,‘saasra z nim  się nie zgodzą, 
uw ażają  go nie tylko za obyw atela kraju  wie,),-; 
k iej prawości, ale także za  człowieka, odzna­
czającego się bezstronnością, oraz aa  poi i ty 
ka, dla którego zasada, iż naród polski m,usi 
być gospodarzem  w państw ie polskiern czyli 
że w iększość polska je s t niezbędna, nie może 
być w ątpliw a. Z asada rządów praw nych i 
opartych na trw alej większości polskiej, bę­
dzie z pew nością podstaw ą m yślenia i d zia­
łan ia  politycznego p. Prez. W ojciechowskiego 
a  to będzie już w każdym ramo znaczne p o ­
lepszenie po ubiegiem  czteroleciu .

Ale dlaczegóż, skoro sonie tyle po no cym  
prezydencie obiecują, nie głosow ali panow ie z 
praw icy od o z  u n a  niego? W yjaśnia nam  to 
„Słow o polskie", które pisze:

„W ybór nowego Prezydenta Rzpltoj p o ­
zornie tylko niezm ierni sytuacyi, w ytw orzo­
nej po wyborze zam ordowanego Prezydenta 
N arutowicza. Pam iętajm y bowiem  o tem, że 
żydzi w środowem glosow aniu tylko dlatego 
mewy sunęli — tak jak  9. g rudm a — w łasnego 
kandydata, aby uniem ożliwić praw icy w g ło ­
sow ań’u ściśfejszem  (i)  oddanie głosów  n a  
p. W ojciechowskiego, a  tom sam em  odebrać 
now em u Prezydentow i charak ter w ybrańca 
przez wiekszośó polską. Przez . > ugodzili raz 
jeszcze w zasad ę  Polski jako P aństw a n a ro ­
dowego, trzeba wyznać, skutecznie.

Żyozf uczynili wszystko, aby niecfopuśctó 
q’o nowego wyboru c osami p rf.k tó ii, wie­
dzieli bowiem, że kandydat, poparty ifeh gio 
sam i głosów  Zw iązku Jedności Narodowej 
Uzyckań n.e moża. Woleli w ybrać sami an ty ­
sem itę, aniżeli dopuścić do konsciidacyi ży ­
wiołu polskiego przy wyborze, względnie do 
utw orzenia większości polskiej".

T \lk o  dzieciak sztubak, m e polityk może tak! 
robić. To je s t złośliw ość sztubaka, który na 
złość swojej m am ie w ylał rosó ł ale sobie spo­
denki pow alał.*

Pzy nie zaw stydzi się  jednakże „S łow o" 
gdy nm  przypom ni my, ż e  i, h  m ars *a’ek  Trajnp- 
czyński zosta ł w ybrany w iększością jednego 
g łosu , głosu rab in a  Perlm uttura? A wspólne 
interesy z żydam i to n ic? la k  n. p. wspólne z

żydam i głosow anie przeciw  monopolowi tyto­
niowemu

Ten antysem ityzm  bardzo podejrzany zw ła­
szcza jeżeli się  zwazy przynależność do p ra ­
wicy Śzarskicb, Lutosław skich, Stroińskich, k tó­
rych tiik „czu le" naw ołu ją do siebie żydzi w 
sejm ie.

Tym  „antysem ityzm em  a  zw łaszcza czyn. 
nym  jegc agitatorem  t. j. „Rozw ojem " zajm uje 
się „C hw ila", k tóra pisze

„Praw icy polskiej, zaleza.ro w ostatn iej 
kam panii w yłącznie o narzucenie ludności 
państw a swojej woli i swoich ludzi. D ążyła 
do tego celu w ytrw ale i w ypróbow aną m etodą 
insynuacyi, szkalow ania żvdów, że popierają 
kandydaturę ś. p. Narutowicza, a prez. N a­
rutow icza, że je s t wybrańcem, żydowskim . 
N ajgłośniejszym  i najbrutaln iejszym  agitato­
rem  w tam dziele by ł „Rozw ój". Jego odezwy 
Dadaiy niby isk ry  w zapalczyw ość tłum u.
I okazało  się — w ostatn im  wypadku, że m o­
ra ln a  i m ateryalna szkodliwość tej p ropagan­
dy, w najm m ejszym  może stopniu ugutfeiia 
żyaostw o, no niewspółrrć rnie straszliw e s tra ­
ty  i skutk i naraża j .je kraj i państw o".

Kiedy już m ow a o „Rozwoju1*, wspom nieć 
należy, że .G azeta W arszaw ska" oburza się, 
dlaczego

ciągu dni ostatn ich  ponow nie areszto­
w ano znaczną liczbę stud  ntów, znanych  ze 
sw ych przekonań narouow ych" („Rozwo­
jo w e j" )

i w yraża zdum ienie, dlaczego władze,
„stosując represye wobec m łodzieży n aro ­

dowej, której jedyną (?) przewinę jest nie- 
prawomyślność wobec żydów i socyalisiow,
me zdecydow ały się dotychczas przeprow adzić 
dochodzeń w spraw ie bojówek socyalistycz- 
nyciiA

Na innern  m iejscu pociesza się „Gazeta 
W arszaw ska", że .s ta n  goiączkow y", w jak im  
społeczeństwo i państw o się znajduje, jest cho­
robą przejściową, jest

„w rzodem , k tó ry  gotuje się do pęknięcia, 
lecz zbiera od roku  1918 z pow odu m fekcyi 
wcześniejszych. T łem  jest fałszywa oryeniacya 
polityczna. To, co się nazyw a lewicą, jest czę­
ścią organizm u zarażoną przez infekcyę poli­
ty k i żydow skiaj."

Nie tak  logiczne to  jak  oruvnarne.

Złoto dla Polski.
WARSZAWA. 22 12 (A. W.). Z W iednia 

donoszą: P. K. K. P. o trzym ała dziś z rozdziału 
złota w B anku austro-w ęgierskim  na udział 
przypadający Polsce 7,300 000 korot. złotych, 
co odpow iada 24 m iliardom  m arek polskich.

Jali ii. Slj i*  ih?”...
„Łatw o jest uw ieść naród ..,Ale b iada tvm, 

aorzy uw odzą n aro d y "  (Kellerman. „Prze 
łom  y

Takie mo§k> położono na  pew nej świeżej, 
w am arantow ą barw ę stro jnej broszurze, 
skiego 1* z  d ile ra  • „Pom niejszyć P iłsud-

Ale to ,  o t o  au to r tak  usiluio s ię  stara , u m \-  
ka m u z przed rąk...

Duchowa sylw etka „Komendantii/t stoi w 
atlalj^ jak  g ran it — ba, zdaje się jeszcze uśm ie­

chać z w y c ię s k o ,P o to c z k i  jadu  sp ły w ają  po 
m ej szybko i m arnie, jak  krople deszczu po 
toarm urow ej kohimnie.

 .Ąńlftg, ochotnik niezaszczytnej w lL e irt rze
a łl) .^poinniejszyicisK olbrzym ów " o b ra ł *obie, 

^  więcbj, jak  rolę... „objektywuego sę-
7? ’ badającego „fakta historyczne". 

a , mówi n a  wstępie. Zatem — rodzaj 
'«r"L]U- “ istoryi*^ jakby  w ynikało z  tej zapo- 

ie zi, iv«rnińmy m egalom anię współczesnego,
■ ąeego p a  taki sa/ł się  zdobyć — a  przygląd­

nijm y się treści. • 1 b
Oto dzieciństw o ! m łodość Józefa P iłsud- 

s xego. -  odrazo m iłow an ie  gubienia tej po- 
tł1" 1 di asie  zjaw isk podobnych, pospolitych
iżzieje szkolno przyszłego rew olucyoiusty, we-

w iiętrzne przeżycia w starc iach  z m oskiewskimi 
pedagogam i — sa, wedle au to ra  „typow e", ze 
słanie na Syberyę jes t „faktem  pospolitym ", 
.jktóry f Ja śctotoś f na 'eży  w yjażaió i ocryścio  
z pierw iastków  iógenJarnynh" (!). I oczyszcza­
jąc fakt zesłan ia  tO bd iiego Piłsudskiego, au to r 
przypom ina m ęczeńską śm ierć Okr/.ęji. 1 „udo­
w adnia", że ta, S ybsrya  „nie może w cale star 
nowie ty tu łu  do wyjątkowej zasługi;*" Zdaje 
sie, au to r boleje więcej nad tern, że przyszły 
Naczelnik odradzonego P aństw a Polskiego’ me 
zaw isł na sm lie ru cy  w swoim  czasie.,..

Badając dalej podobnie „obieklywmie" po ­
s tać  P iłsudskiego", tłum aczy wpływ jego na 
otoczenia w laki n. p. SaAi-wfe i Kai awnv sposób: 
,,8 szęk ie (!) PtfsutótektńgK) jak również Ujem- 
liiezo lib łk ló rą  by?ą cio. zona j'egó osoba, jt-go 
miej' ao pobytu, j-yjo nng s pojawimio sia I zni­
kanie, ćw dkiś jłsabze charakterystyczny dla 
niegD mglióty i i.poćykt^zny z razom sposób 
wypowiadani i się, wszystko to otoczy o go pew­
nym romantycznym urokiem w oczach zwłasz­
cza mto tozyah towarzyszy.*"

W ciugu dalszym, odm aw ia au to , P iłsudskie­
m u „inteligencyi iw órczej‘\  i podkreśla jego 
„sam ow olną a  u p a rtą  indyw idualność", jego n ie­
liczenie się z rzeczywistością." (zapewnie! ro­
dacy jego, wyznawcy „pracy organizacyjnej" w 
zaborze rosyjskim  liczyli się  z tą  rzeczywisto- 
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K arty dalsze broszurki s ta ją  się  coraz s il­
niej zapraw ne bloiełn niechęci.

Rzeczy bolesne w epoce tw orzenia Legio­
nów przedstaw ione są  z brutalnym  chłodem . 
„(Wina i grzechem  śm iertelnym " Kotnendani i 
było to, o czem  arcysm utm e wspom ina w mowie 
krakowskiej 5 sierpnia 1922 r.: „Braci W ie.ky- 
polan m usiałem  odzaJiW w ykreśli'’’ ze swego r a ­
c h u n k u , i 

R ozdziały: P iłsudski jako soeyahsta",
„P. jako polityk", ,JV jako żo tn ierz ; organizator; 
wódz i jako człow iek" — są  rów nie żm udne i 
jak  przyziem nie podleni, gw ałtow nem  ściąga­
niem  czynów, zam iarów , każdego kroku, k aż­
dego poruszenia Józefa P iłsudskiego w sferę 
niskich ambicyi, karyerow iczow stw a, spryciar- 
stw a politycznego. 4

Najzupełniej zapom ina au to r o  zam iarze 
swej ob jektywności i szafuje inwektywami 
uwłaczającej tak hojnie, że na ustach czytsy 
jacego wy kw ita śm iech i uw aga: „Ten dopiero 
nienaw idzi D ziadka!" N ienawid/i „ jako socya- . 
listy, jako  żołnierza, jako polityka, jako orga­
n iza to ra", wreszcie Naczelnika. Państw a.

A kiedy w tej niechęć, szuka oręża, kló- 
rym by pow alił Fidyaszovvą postać — n ap ro ­
w adza ulek cały „dokum entów " z okresu n ie­
słychanie ciężkiego, bolesnego i ciemnego dla 
rozmaicie oryentującego się społeczeństw a pol­
skiego w pierwszypi) la tach  nauziei i w alki t. j .
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Kcntocya międzynarodówek rołM&iizyclh
Kongre". pokojowy w Hadze zgromadził obok 

/x*ffuzonyct. weteranów  ruchu socyalistycznego, 
oraz wodzów ruchu zawodowego jak Fimmen lub 
Cuuegeest maie grono bolszewickich krzyk tezy, 
w az licznych przedstawicieli najrozm aitszych u 
grupowań pacyfirtycznych eaiegc świata. Zwłasz 
cza wieie je s t  reprezentantów  propagujących ntij 
rozmaitaze gatunki pacyfizm u: jedni uznają woj 
nę obronną, hhu jx>wiadają, że wojna uformma 
jest najgorszym go tankiem szowinizmu; jedn; do 
wodzą, że wojna o pokój jest walką z kapitaliz 

meno, dhtttzy usiłują dowodzić, że byłoby rzeczą 
zgubną mieszać jedno z d ru g im .

Mimo wszystko kongres jest potężną mani- 
festecyą myśli pokojowej, Górują oczywiście 
związla za ro d o w e  i w odzew ie socyalistyezni.

Główne momenty zjazdbwe są  następująca-
Rrzedew azys tkiem zjednoczenie obu między­

narodówek. To połączenie oczywiście było do 
przewidzenia skoro niemieccy niezależni połączy­
li się z Sehs iaemanuweami Z drugiej strony wie­
deńska m iędzynarodówka miała w łaściw ie cha- 
rdkter tymczasowy i grupjw ała przeważnie ży­
wioły nieco chwiejna w swym  stosunku do boL 
Bzcwizmu; skoro jednak czar fanf.azyi komun i- 
stycznych prysi — .wiedeńska miądzynarodówua 
musiała się zlikwidować. Tow- Fr. Auier pi zema. 
w lał w  HadLe szcze jano przedstawiciel mię­
dzynarodówki wiedeńskiej, ale 10 już Wyła chy­
ba pi~śń łabędżja

'Drugim latsjrfcSuićLCyin faktem było w ystąpie­
nie bolszewików. Przyjechali ca łą  grom aaą % \s>  
zowtskimf i R wMem n a  czjeia 1 zaczęli dekłamacye 
na tem at jedynego frontu. Ale —• nunęly już pię­
kne dni dla boLazewizmu. Mówcy 'tomunistyczai 
spotkad się ‘z ogomą niechęcią i popm stu -mie­
chem. Vanderv'elde przypomniał bolszewikom wy- 
jo t  śrr.i m  na c i  rów ; Grymbach (Francya) wska­
zał jezuityzm polityki bolszewickiej, k tó ra  'fok 
tycznie przeprowadź i la icden ironl z tnirżuazya 
europejską: Abramowicz (imeuszewik) wskazał, 
że botazw iey niewiele m ają do gadania w sprawie 
walki o pokój, skoro sam. nrowacLą afccyę imt 
peryalistyezną, w  końcu Jouhaux w Korieowem 
orzemów leniu do reszty zgnębił i  wykpił nie- 

zczęśliwych reprezentantów  mgrąmics»t*j polityki 
sowieckiej.

Trzecim ważnym, mor nem em  nył referat Fum 
mena, reprezentanta amsterdamskiej central i za­
wodowej. Pimmen w obszernym referacie dowo­
dził, ze kapitaliści z idei ojczyzny zrobili kary­
katurę; wskazał na niebezpieczeństwa nowej, je- 
Sacza straszliwszej wojny, dał dalej historyczny 
zarys stosunku ruchu zawodowego do idei strej 
ku powszechnego i bojkotu ekonomicznego tych 
krajów, które ponoszą odpowiedzialność,

n a  początku wojny św iatow ej. Dokumenty to 
dają tylko obraz n iesłychanie tm dnoj nozycyi, 
w jakiej dzia ła ł P iłsudski, pow ołując spo łe­
czeństw o do stalow ego Czynu, społeczeństw o w 
znacznej części, jak wiemy, usposobiono 
w ówczas neutraln ie, biernie — a  następnie wio­
dąc swój trud u trzy,mania zawiązków przyszłej 
arm ii polskiej wobec brutalnej ręki w ładz za ­
borczych i szeregu raf i mielizn polityki państw 
eenlrałnych w stosunku do Polski Tak! steku 
dokum entów z  czasów legionowych używ a p. 
Lipecki na  to by „w ykazać1* m ylnośc polityki 
1’itsud.sł i ago.

Co lutka okresów znajdujem y oburzenie n i  
,/m ętność jego kopoepcyi oraz nielojalność i 
tiicfftfezGrość jego .nutod politycznych..." Nit* 
znamy bliżej autora, ale zdaje s ię  on być hlizkitu 
wwym kotom , które w purrrętuym  owym wij Ikim 
roku wojny 1.91-1 m iały  koneepcyą g p ib o  ja ­
śniejszą — kiedy po odezwie wi -Ikiego księcia 
Mikołaja Milcołajewicza „przejęci g->rąemn pra- 
grneniem  zw ycięstw a a n  u rosy jsk iej", prosili 
&  księcia o złożenie u stop Sffgo Cesarskiej' 
Mości N ajjaśniejszego Pana wienm po.iibiuezych 
uczuć. ^Telegram, podpisany przoz Dmowskiego, 
lia ru sew cza , Uarylsk. go. Rząd a, Sadzewiczn, 
Zam oyskiego i aj.).

Gdyby mniej wfdręlu budziła elukuhracya 
„jKimniejszyciela" Piłsudskiego, wywołaćby 
niogki w rażenie w prost hum orystyczne!

Zwłaszcza. w rozdziale „Piłsudski jako czło-

Oczywiście zrozumiałą jest jeah,o.stronaość 
takiego sformułowania, gdyż Polska może znaleźć 
się w  sytuacja bez wyjścia w razie ataku sąsia­
dów, zaś kwestya ustanowieni i odpowisdziaiaoś- 
ei rue zawsze jest łatw a a zwłaszcza jasna cha 
Zachodu. W obpc tego, tow Czapiński zebrał na 
konfereneyę delegatów Finlaudyi, Gruzy i i Łotwy, 
prononująo v\ niesienie wspólnej riekiaracyi za­
wierającej praw o narodów do obrony swej nt> 
podległość1’ z bronią w  ręku. Początkowo ci t.>

pokazalo się, że niema tam nic oprócz stwierdze­
nia konieczności uznania danych krajów za neu­
tralne na zawsze. Wobec tego tow. Czapiński 
opracował dcklaracye własna-

W  odpowiedzi na referat Fimmena zabrał 
glos tow. Vamu-rvx>Idt, reprezentant kraju, cięż­
ką wojną nawiedzonego i zazadał uzupełnienia 
re/olucy Fimmena praw em  narodów do . samo­
obrony, Kolejno w odpowiedzi Vanderve]dfemu 
zabrał głos jakc ostatni mówca reprezentant am- 
iŁerdamskitj międzynarodówki jG uhapę, który 
oświadczył, że wniosek Vanderi'elucgo je s f  o tyle 
bezprzedmiotowy, iż właśnie rezoiucya Finiinena 
ma na celu obrony przed gwałtem wszystkich 
narodów wogóle, zaś małych w szczególności; 
Jouhaux stw ierdza, iż w  rezolucyi Fimmena nie 
ma nie, coby było sprzeczna z Ideą samoobrony 
narodów .

Z powodu dotychczasowego* rozbicia mię­
dzynarodówek su tyaiis tycznych inieyatywa ruchu 
pobojuwego przeszła do rąk zawodowców; ska 
rżył nie na to w* swem przemówieniu Vander- 
velde, -wyrażając niezadowolenie, iż w myśl re- 
zolucyi Fimmenc ezjuria akcya pokojowa ma 
zależeć wyłącznie od komitatu zawodowców. 
Jouhauz jeanakowoż stanowczym tonem ucipo- 
wiedTiał Vanderv'ddemu, że zawcdbwcy ponoszą 
odpowiedzialność za rezultat strejku generalnego 
i dlatego om właśnie winni kierować decydującą 
aKcya na v ypadek niebezpieczeństwa wojennego. 
Rozumie się, że słuszność jest po stronie Van- 
deryeldego, a nie Juuhanx.

NOWE PROPOZYCYE NIEMIECKIE
LONDYN, 22. 12. (AVV) „D. iiy Mail" dono­

si, że menuecki miiiuster dr. Meichior baw ii w 
ostatnich dębach meoficyatnie w Paryżu, gdzie 
Konferował z wybilnymi osobistościami, Miał on 
inneniem  rządu przedłożyć nu w e propozycye, w 
myśl których Niemcy byłyby skłonne do zapłace­
nia 1 m iliarda funtovć szterl. na umorzenie diugów 
repor.icyjnych. fbopozycy-o te nio zostały przyjęte 
przez sojusziiiiow , którzy żądają S nnuaidów .

w iek" roi się od 'yKjtćich u. p. dowodów ,.bez- 
skrupuklTiej am bicyi" P ilsm lskiego: ^S tan isła ­
wowi Grabskie nu r i  lk! r tz z e i i e n  przekona­
niem : „Mnf- cyganza p n ep aw ie  .'ziabi, i  ja nd 
t i  dym  k on i- do W arszaw y wj -n Innemu zna­
jomemu p o w P r a i  w okrasie rewftiuayjf.iym 
,.Z"b !-czycje. jaeS ja przesw ezaanio nsrrę. to 
P' h k u  nie pow slani N. innym razem w m ieszka­
niu tegoż znajołnopo kłsud? p.isyano. 'Skoń­
czywszy. wykrzyknął': , Jeit! W yizio!" — ,,Co 
takiegc1?" — pyją g asp o fa rr. „W yszło! B H e 
dykt-,tarem  w Pof-ica I" — odrzekli P iłsudski, i 
dod-ii z w eotihni j). e n: „Choć przez pięć m inut 
by j c ykfcti-re n w P t ca, a e bye!“

.Vlożn:U-y się. śmuić. Ale ten dokuuimil. chw i­
li, ta pahljfcikcyfl, „uktuajua wobec wyboru On- 
zydenla" jak głosił napis kshyjarski zbył jest 
zarazom  s.i utuym  doKiimunlem...

D ekłunacya o „uw od/oniu narodu" ira- 
g iczną Iośów koleją zwrócą się whm lam, skąd 
p łynie jmdniel.i do akcyi, terroru , który był 
tuk potępianv v, epoce, kiedy ofiarnicy polscy, 
M ontw iłly Wlsirdw.y walczyli nim z rosyjskim  
zaborcą, u dziś phwaJabń.) j®st \vobec wolą Na­
rodu w yłoiiionych włudz polskich

Jadów litą charak t-ry  styka tw órcy jjjy-gi ,aówr 
nie zasługuje na szu/ególow sza ro/.pairyw anie, 
na zl-ijatiie" .irgumeriUwc czy l p. 4

W ystarczy odpowiedź Tak patrzą  lylko
tm . h.),

Z okazyi 60 iecia pracy tow, sm ,  
Limanowskie!!®

Zarząd Zw Aaad. Miodz. Socyał. „Życie" wy­
siał do sędziwego w eterana ruchu socyali stycz­
nego naswpujące pismo:

„Związek Polskiej Niez. 'Akad'. Mlo-dz Sou. 
„Życic*1 w pełni uznania Twych ofiarnycf zasług 
składa Ci, Towarzyszu senatorz® — nieugi :ty 
bojow nku wołmości, hoidl i podziękę w dniu 
60-tej rocznicy wsujpicnia T wegc w  szeregi wal 
cząeego ęrole tary atu. W yrażamy niaplonną na­
dzieję, że szczytne iaeały, d la u rzeczyw istn ia ją  
krórych cale życie poświęciłeś, przez nas, idą­
cych w Twoje ślady, zreauzow ane zostaną"L

m m m  m  at

Jak to rozumieć?
„Rzeczpospolita11 atakow ana przez prasę le­

wicową zu to, że prez. N arutow icza uw ażała za 
„zawadę* llóm aczy się w następujący sn o so b : 

„Po w iborze  prez. N arutow icza większością 
n iepolską obóz praw icow y w ystępow ał przeciw  
tak iem u wyborow i, uw ażając go za „zaw adę- , 
ja k  powiedziano w tnaszem piśmie, łub za „za­
porę- , ja k  powiedziano w innem  piśm ie na 
drodze wytw orzenia większości poiskiej niezbę* 
dnej d la  zdrowego biegu rzeczy.

W szakże stronn ictw a praw icy nie tylko n*e 
uw ażały tego pojm ow ania rzeczy za zdrozne, ale 
m iały  nadzieję, iż uzna to także ostatscznie (?) 
i ś. p. P rezydent i dlatego jeszcze w jsiątek p. 
GłąbińsKi w rozmowie w spraw ie utw orzenia 
Rządu z s. p. Prezydentem

„...zazuaczył, że trzy grupy Chrz. Zw. Jedn. 
Nar. nie kierują się osobistenii uprzedzeniam i 
w stosunku do -p. N arutow icza, a ie  glębok>ein 
przekonaniem , że ty lko  na ścisłem przestrzega­
niu zasady większości poiskiej oprzeć, m ożna 
zdrową politykę ł w yraził nadzieję, że p. P ie- 
zydent N arutow icz u łatw i ze swej strony  objęcie 
odpowiedzialności przez większość po lską11.

Gdy więc m ów iono o zawadzie czy zapo­
rze, wskazywano zarazem , że jedynym  sposobem  
załalw ienia jes t uznanie tych  trudności przez 
sam ego Prezydenta®.

Aie czego oni w łaściw ie chcie li?  Do czego 
szli? Tego p. S troński nie wyjaśnia. W idać za­
dowala. się kom entarzem  do tyeh artykułów , 
(1 nym  przez... Niewiadomskiego, _____

f t e z  ie ildo ii.
N iebaw em  rozpoczniem y druk nowej j>o- 

wiefei ;

e r f g s r s  C ^ s s w s H s g a
w fejletonach naszego pism a. A utor wnikliwy 
i arlya ta  .subtelny, Cwikowski znany Jest cz j.ti- 
iacej publiczności z  szeregu nowel, powieści i 
poezyi. 1 dlatego w la śnie, że odczuwa św iat 
i spraw y jego przadcwszysikiemi jako i a rty sta  
oraz. psycholog, nie /najdziem y w powieści 
jego „lenderiicyi". S taw ia problem  jakiegoś du- 
cliowegu konfliktu w w ew nęlrznem  życiu boha­
tera  i — m alu je tło, na:, jakiem  rzecz się ro z­
gryw a. R eszta należy do czytelnika. Jak za- 

/reaguje czytelnik, to spraw a jogo odczuw ania, 
jego indy wid ualności i sposobu ją trz en ia  tui 
żvcif. Autor zaś daje istotnio życia tego c/.ą: (j:ę„ 
tątuiącą krwią; i bojgalą w barw ę.

N ajnow sza pow ieść Cwikowskiego

„O/iewczynka z lokali
/porusza j)robieni o ikKci — n i u o j biologicz­
nej. cl ezwTtnlinającej, m szczącej. Roliaier w plą 
ta! się w nią. niospudziimie dla. siebie samego, 
wal.-zy z nią szarpią się) i nakoniec postanaw ia 
się, „w yzw olić11,, zabijajiic ukochaną. Gzy się 
jednaik. wyzwolił — niaw iadoiap. A iiolraterka? 
Dziewczynka z lokam i jest uosobieniem  w dzięcz­
nej, urouz-ej, niefrasobliw ej kobiecości, w yciąga­
jącej ochoczo utonie po ponęty życia i po m i­
łość,, choć istoty jej c is  uśw iadam ia sobie by- 
num unej. Akcya rozgryw a s ię  w m ałem  potlgór 
skie.ru m iasteczku około r. 1920

„DZIEWCZYNKA Z  LOKAMI", posiadająca 
w szystkie wybitno <cecliy pióra, cenionego p isa ­
rz a  zvsku sobie niecJtiybńie szerokie koła czy­
telników

warzysze się zgodzili, ale gdy nazajutrz tmw. Ft n,- 
lanaczylt i 'Łolysz opracowali tekst deki a racy i.

karły  H
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Notatki z pamiętnika.
Chryste' Chryste! Zażądali wywieszenia zna- 

" Twego w -"sejmie — memiłoskijhi f?ryzeuss< — 
°y na nim po dwakror w ciągu paru dni Potąkę 

Skrzyżować, raz zabijając robotnika broniącego 
tej, u rug'' raz skrytoLojczo mordując Tego, co 
wooec Boga i Narodu zaprzysiągł bronić prawa, 
jako jego Strażnik najwyższy.

Chryste! Chryste! — gdzież są  tw oi kapłani? 
 --

TSie już godzin minęło o d  t.ej godziny, gdy 
Skrytobójcy zamordowali Narutowicza, a dotąd 
•towo moje nie jest,zdolne ująć uczuć i myśli, 
jakie fen niesłychany w dziejach Polski czyn, 
wywołał we mnie. Wszelkie jjy razy , określenia, 
porównania, w ydają się tu tylko literalurą, me 
odpowiadają praw dzie wewnętrznej, jfte obrazują 
rej burzy potępienia, oburzenia, w strętu, ohy­
dy, żalu, rozpaczyj która m ną wStrząsk, którą 
nie mogę zawładnąć. Polskie słowo -  widać 

symbol przeżyć i walk narodu nie m a na to 
o k n  -lenia, bo naród nasz czynu takiego nie znał

W szystkie zamachy i  burzenia, jakie podaj- 
mowałi i podejmują komuniści przeciw' Polsce, 
w zyscy agenci bolszewiccy i wszelkie agitacye 
ic r, oczerniające naszą Rzeczpospolitą zagrani­
cą, -wszyscy ikaaani przez sądy polskie komu- 
Piści nie zadał mojej ojczyźnie takiego ciosu 
jak owe trzy głuche strzały podstępne i skryto­
bójcze, w ymterzone w Zachęcie* przeciwko je- 

y u:"emu człowiekowi, Ala — ja wierzę, żarliwie 
wierzę, ż ojczyzna mpfa i fen cios naistraszmej- 
szy przetrzyma.

Ale t arean t eonsuies (bacźnośc, dzierżą,, 
cy władzo), Czy rozum ieją on że płonące' oko 

ńaprężbniani w patruje się w szale Spraw ie1-

Wle-m o w ielu damach, w których iucuie są 
chorzy od południa sobotniego. Ale słyszałem  
także — o zgrUro! — o pewnym domu, w którym  
w* dzień zamordowania Narutowicza, tańczono z 
radości. Był u> aom polski, katolicki, dom bo* 
gatycb ludzi! Tańczono tam całą aon soboteią 
do rana. _ j

Mówił im ktoś, kto  byl ;v iadktem  owci naj­
ohydniejszej chwili w dziejact. Polsk. w Zachę­
cie, iż po tych trzech głuchych strzałach rozległ 
się jakiś nieludzki, potworny, krew  w żyłach 
mrożący krzyk. Nikt nie wie, kto  tak Krzyknął 
Ja wiem. To ziemia polska krzyknęła z bólu, jak 
matka, której syn W pierś w b:ł nóż.

 -
Żona posła angielskiego, obecna podczas za­

machu, długi cza® łkała głośno, nie m ogąc się o- 
pm ow ać. Kiedy podszedł do niej jakiś dyploma­
ta polski, pragnac uspokoić kob etę, dema rzekła:

— Płaczę nad1 pańską biedną ojczyzną
Cześć ci, cudzoziemko! Głębsze okazałaś ser 

ce i barcbiej polskie, niż niejedna z dam pol­
skich, które na wieść o  m orderstw ie — w in­
szowały sobie.

—■*k—
Któż on był ten  człowiek,, że serce moje na 

wspomnienie jego nazwiska drży i kurczy się z 
żabi ? — To m e był człowiek z imienia i nazw is­
ka, m e ' To był pierwszy prezydent Rzeczjipos- 
p >iite(ł pc&ołany na te godność głosami czterech 
milionów Polakówdi gfosanni 2 milionów równou­
prawnionych obywateli Rzeczypospolitej — prze­
ciwko dwom 1 pół milionom głosow encf-ecyi .- 
A więc wyoraniec narodu i głowa państwa na [ 
podstawie dobrowolnego wyboru Zgromadzenia

Nie MussoTmegio i  n ie  faszystów naśladują 
•Skrytobójcy w  Polsce, ale Puryszkitw icza i czar 
ną sotnie

Oczy całego narodu zw rócone s ą  na polską 
Temidę. Tylko bogini sprawiedliwości może jesz 
cze u cłron ić  nas od  rzeczy ostatecznych Czy 
be. pojmuje, czy to  dostatecznie pojmuje rząd ?

Dzwóny biją, łkają, plączą W śród pochocmf 
plonącydi w  purpurę owinięty wstępuje na dro­
gę wieczności pierw szy prezydent Rzeczypospo­
litej. skrytobójcy zezem przemykają się w tłu­
mie... o- • r j

, , ij Zygmunt Ktsiekłwskh >■

OJWOsci, aby ich demon jakiś nie sfałszował! j^łarodov’ego, zwołanego na zasadził K-onstytucyi
Ca we ant consules! Mamy dziesięć tysięcy demo­
nów. którzy włożyli reivohver w rękę potępień­
ca. Careanl - onsuies! — bo Moskwm i Berlin 
chichocą -smi?chem szalańskim.

Na m inistra sprawieliwości i spraw wewnę- 
trz i.ycłi są obrócone oczy w szystkich!

— —
Gdy patrzę n a  pewnych ludzi, gdv pr rypo 

rąinam sobie tw arde tw arze piw nych ludzi, to 
ciaz m e widać tego, ja to  widzę, że m ają oni 

-- -broczone w krwi mojej ojczyzny, cieknącej 
z rany zadanej dnia sobotni ego w Zachęcie.

A. a w ł r e c z e n k o ?

Najstraszniejsza spelunka.
. .^ aPyf*'--3m  i-cdnego z mych znajomych, zna­
komitego znawca stosunków' praskich:

j  j  P.r??z? P na> m’“ m acie tu przypadkiem w 
Pradze, jakiej prawdziwej spelunki?

— \  co p in  nazywa upelunką? — odrzekł 
odtroznip.

wcis chyba pan wie.. No, prawdz.wa 
om, gdzie byw ają złodzieje, mordercy, rabu- 

1 dziewki. Zakład, gdzie te dziewki ob- 
P .̂ ui8 i iddają ich w ręce „przyjaciół",

z-uuez są  chyba w- Pradze takie m iejsca?
^  '•‘zego pan tern chce? Chce się par. za- 

w wybawcę?.
Nig. Lubię te silne wzruszenia. \V Pary- 

> Rzymie, w Konstantynopolu włóczyłem 
‘ir-i.,k lv za'camarkach, gdzie zawsze trzeba

, 30 r ^ e w kieszeni i palec na  cynglu bro-PóTlin̂ el,

T Hmu-  Są takie miejsca w  Pradze — od
ze ó f 1 2 niejaką dumą w głosie. — Sam 

znam t n ą  spdon-tę. Kiedy raz tam przypad­
kiem k,dszedłesn, Poprostu m roziło mi krew w 
zy łacn ... \

jklorą naróa sam sobie nadał. Z b rod^arz  ugo- 
dzii mc w osobę ale w państwo, w konstytu- 
cyę, w prawo, w naród.

Ale iiimżc był on sam. Gabryel Narutowicz? 
Mąz ni ułom ny i  bez sdachu . I ozony Dobry Po­
lak, który porzucił wygody życia i cuda Szwaj­
car yi, aby służyć ojczyźnie. O,ciec dwojga dzieci 
zaledwie dorosłych. Cziowrzk uczynny, i poje­
dnawczego umysłu. 'E u r.p  jczyk.

Zginął przed czasem,*ale imię jego we czci 
żyć bediie dopokąd Po^sk^ istnieć oędzie

— Na Boga p-oisze o  adres!
— Chce pan narazić sw oje życie?
— Ach nawet pan nie m a pojęca , jak rozko­

szne jest ryzykowanie życia! Jakże się tam 
idzie ?

— Hm... Prawdziwie nie radzę panu tam iść... 
Zieszią, jak pan chce. oto adres

_  .  r  ,

Z zamierającem  ze strachu sercem szedłem 
przez ciemny zaułek, który parę latarń1 raczej 
zaciemniało, niż oświetlało.

Brudny, dwupiętrowy dom... Na tle zapusz. 
czonych rolet poruszają się jakieś dziwne cienie... 
Do uszu moich dochodzą dźwięki dziwnej muzy- 
Iki i .chrap iwy śmiech.

Sekundę zawahałem się co zrobić. Poczem 
pchnąłem drzv i i wszedłem.

Duszna, cuchnąca, 2 adymiona atmosfera, a 
w e mgle dymu, dwie podejrzane pary  tańczą ja­
kieś duw aczne shimmy.

Kiedy wszedłem, pary zatrzym ały się i za­
wołały:
, — Moji uszanowanie!

— Dobiy wieczór!
Por-az pierwszy w  zymu widziałem tak u- 

przejm ych morderców i tak skromne „do- 
lm iarki". m

Tępyci wzrokiem zdumienia patrzy Polska cala  
W jedne zwłoki zastygłe. Różne straty były — 
Śmierć niejedna żałobą naróu okrywała,
Lecz ta hańbą okrywa — hańbą ponad siły l

\

Odkąd Polska istnieje przed świata obliczem, 
Pierwszy raz w Jej majestat własny syn ugodził! 
O, sromoto straszliwa, niezmazana niczem...
Oby się był, nieszczęsny, nigdy nie na.e^iziłl!

„To szaleniec!® m ówicie? czas prawdę nokaze.,. 
Lecz któż zm ącił mu umysł, kto uzbroił ramią, 
Kto m a mord posiał w  duszę? Patrzcie lu d rio a

[w twarze:
Czasem zdraazi rumieniec, kiedy słowo kłam ie*.

Za szaleńcem ukrytą skrytobójców zgraję 
Naród gniewem dosięga, sądem swoim kruszy,
I na wieczną ohydę pokoleń podaje 
Trucicieli podstęonych swojej wielkiej Duszy!

Qr y w n i c t w a *
Szaiuny wzrost drożyzny wszystkich ar­

tykułów odbił się też fatalnie na kosztach  
wydawnictwa.

Wzrosły ogromnie koszta druku- opłaty 
pocztowe i kolejowe, a cena papieru docho­
dzi wprost do zawrotnej wysokości.

Nie posiadając żadnych innych fundu­
szów na ookrywanie cvcr niezw ykłych kosz 
tów, jesteśmy zmuszeni podnieść znacznie 
wysokość prenumeraty i ceny poszczególnego 
egzemplarza.

Od dziś przeto 
„DzienuK* kosztuje B B i p i *

ADMINISTRACYA.

—. Ahi! — pomyślałem sobie — Chcą uśpić 
moje p iau jrzenL . Potem mnie upoyą i ooetiUi mi 
głowę. Ha, cóż robić — ale drogo spi-zedan* im 
m oją skórę!

Usiadłem przy duz/m  stoliku obok ;a ia e g ji  
wypuszczającego kłęby dymu z ust; tw arz tego 
staruszko nie wyrażah niczego dobrego. Z aw oła­
łem kelnera.

— Proszę o  likier!
Złowieszczy siaruszel, zauważywszy, że nikt, 

się o mnie nie, troszczy, zaniepokoił się:
— Panie starszy. Ten pan chce likieru Cóż 

to pan nie słyszy?
— Aha! — pom yślałem  ~  t a i  mi chce po 

słać miękko żebym się aobrze wyspa1. . K
I wyzywająco odezwałem  się do Lelnera:
— Mam przy sobie tylko tysiąckoronówkę. 

Czy może mi pan zmienić na drobne?
0 , jak piekielnie umieją się ukrywać czesm 

m ordircy  i złodzieje! Paryźanie lub konstanty, 
nopiiitańczycy w tejże chwili zai"żn<mby mmy 
wedtug wszeikich prawideł sztuki ba"uvckifcj 
tymczasem Czesi, ani okiem nie mrugnęli.

— Niech się pan nie niepokoi. Już tan. tatr 
zmieni tysiąc koron,

— Czy pan jest R osya.an? — zaDytał min: 
podstępnie zimUeszczy starzec, pykając Be swe 
ogromnej zakrzywionej fajki.

\
/
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Franie
j e d n t j  p a r y  
obnwia wydaje 
b e z p ła tn ie  R rm a

za oddaniem ni­
niejszego wycinku 
przy z a k u p n i e

(u zoiegu pi. 
BernsTdyilsKiego 

i ul. Asnyita),

Pan pn^eł J^Esf de iiallr;nburg Ha ller.
Tlrzy rązy tyle lat służby trzeba było panu 

Józefowi Hallerowi w wojsku austryackiem, by 
zosłać z adepta scadecidej szkoły kapitanem, -  
aniżeli w poiskiem wojsku z kapitana — gene­
rałem  broni.

Kiedy bowiem po długich staraniach został 
wreszcie kapitanem c. k anyleryi — 1 uważał 
za stosowne upuście to  ciężki* i trudne życie 
wojskowe i oddać s it zycto pry walnemu.

Jako skromny urzędnik w Kolkach rolni­
czych we Lwowie, żywot swój wiódł jak każdy 
inny Śmiertelnik, nieznany nikomu, nppotrzebny 
nigdzie.

W  tym eźhsie, dzięki ideolog,'.. i pracy Jó ­
zefa Piłsudskiego, p j  wstały Związki strzeleckie, 
s» którymi poszły drużyny strzeleckie, a  wresz­
cie zbuntowała się młodziez sokola i zażądała 
od swej starszyzny, k tó ra jeno stroić sie W mun- 
din sokoli zwykła była, by i S o k  ó ł  stanął do 
pra^y w zbrojnem pogotowiu narodowem.

Powstały wojskowe dtui.yny sokole, gdzie 
wśróo innych przeróżni emeryci i ongiś shiżącv 
w  wojsku austr. wodzili rej

W śród nich pen kapitan Rader — jako źe 
zawsze i wszędzie, t. z. sokole, długie, bez po­
czątku i końca mowy wygłaszać umiał — stuł 
s.le z  końcem, 1912 roku jednym  z pierwszycn.

A kiedy rok 1914 wezwał db czynu, dzięki 
tym  właśnie czynnikom sokolim, k tóra nie chciały 
wspólnie z Związkami i drużynami wyruszyć w 
pole — powstał Legion wschód® i, prowadzony 
przez Skarbka, Grabskiego — no i pośrednio 
przez pana Hallera.

Historya tego Legionu znaną ,est; zatracono 
daną młódź, która zamiast przysposabiać się w 
legionach do ełużby w1 arm ii polskiej — została 
rozbita i w końcu w dużej części wcielona do 
armii austryac.uej.

Po rozwiązaniu tego legionu w Mszanie 
Dolnej przez cywilnych dowódców, pan kpi,. Hal­
ler nic* usłuche ł tego rozkazu i pozostał, m oty­
wując tem, że o-zeba złozyć przysięgę Austryi, 
bo Ausfcrya tylko może połączyć Galicy? z Kró­
lestwem i  podnieść rozwój narodu.

Haller przeszedł do legionów i oddał się c.k  
Itomendlzie legionów, skąd wyruszył z II. bryga­
d ą  jako dowódca 3. pułku na W ęgry. '

Było to pierwsze załamanie się pana Hallera 
W wytycznej linii poiitycznei.

Bo metylku, że przeszedł do czynu w myśi 
pwslsn j,i ><jń Piłsudskiego, ale siół się zażartem  
wrogiem iw oaow ej ounokracyi.

Mowa jego w  m aju 1915 r., kiedy to w 
Piotrkowie gromy rzucał na endeków' za ich to  
syjskość — aż nadto świadczyła o jego lojńności 
wooee państw  centralnych.

Nie rozumiał on jednak idei Józefa P iłsud­
skiego, który bić s ię  zaczął z najgroźniejszym 
wrogiem, by polem  z „nnymi skończyć.

Kiedy bowiem w r. 1916 Legioniści, jdąc 2a 
myślą przewodnią Komendanta, zażądali .rozwią. 
z ani a legionowi, znowu Haber sprzeciwił się
tomu!

Pozostał w* resztkach legionów, mówiąc ofi­
cerom: N it wiem, kto ma racyę,, czy wy, kiórzy 
opuszczacie szeregi, czy ja, który mówię: zostać 
do ostatka, chociażby trzeba byfo ztożyć w  ofie­
rze honor żołnierza - Polaka

Pamiętny jest dzień 5 listopada 1916 roku, 
kiedy to pan g en . Haller z mór, nicy w  Barano­
wiczach tłumaczył akt wskrzeszenia Polski i piał 
na cześć cesarzy za ich wspaniałomyślność i 
sprawiedli wość. Okrzyk i m i na cześć Wilhelma 
i Franciszka Józefa zakończył lę mowę, której 
żołnierze w  cichości i oburzeniu słuchać m u­
sieli.

Takwj hołdowniczej mowy, wygłoszonej 
przez legionistę, nikt jeszczt nie słyszał.

Znowu w r. 1917, kiedy Beseler zażądał 
nowej przysięgi od legionistów, większość od­
mówiła Nastąpi ly 'Benjaminów, Szczyp tomo. 
Przemyśl, wcielenia dó wojska auslr., organi- 
zacya P. O. W , Magdeburg, a pan Haller pozo­
stał, ślubując Bescieruwi i Radzie Regencyjnej.!

Pozostał i dalej, bawił się w Wojsko t gene­
rała, s to jąc  na  czeto korpusu posiiikowegio.

W yrzucił go później Beseler z Królestwa 
na obcą ziemię,- bo  nad granic* rosyjsko - ru ­
muńską — pojechał i tam  w' bohatera się bawił.

Aż nadszedł pokoj prześki! Pod naciskiem 
społeczeństwa, pod1 przymusem swoich oficerów 
i .podoficerów, którzy już dłużej w takich wa­
runkach w  wojsku ,,jpolś!aem'(! pozosl.au nie 
chcieli, zg-ot&ił się wreszcie p in  gen. Haller po­
rzucić swoich dawnych kolegów z przeróżnych 
,jjkadeter> i szwimszule“ — i przeszedł front

Raiancza! Znana uarn zbyt dobrze!

Przeszedł granicę, m aszerując na Ukrainę i 
jako wódź - bobatei — naw et w tym isławnym 
iswoim eptzodzi; — także tak postąpił;, że. je ­
den z pierwszych przeszedł granicę, r>if} trosz­
cząc się c swe oddziały, skutkiem czego przeszli 
tylko piechota i jazda a artylerya, tabory, ot 
działy pomocnicze i  t. p. ipozostały w1 ręku au- 
sirynek;ch Szillmgów! **

S  Ci, którzy zmusili wprost Hallera db tego 
czynu i wyręczając go, pozostał' na tyłach, by 
przypilnować przem arszu — odcierpieli Rusz! i 
Sziget, a „wódz“ — przeszedł, jak na par,i 
Hallera przystało.

A jak dzielnie m aszerował przez Ukrainę 
i jak się łączył z korpusem  drugiego „wodza'* 
Dowbora, świadczy to, że nad  Dnieprem dostał 
się W pułapkę Niemców, gazie w p i e ń  w y ­
c i ę l i  d u ż ą  c z ę  ,ś ć j e  g o  k o r  p u s  u, a 
bitwa pod Kaniowem dała także uowud, że ge­
niusz .wojskowy pen® Hallera jest aż nadto mak . 
Kiedy kilkunastu oficerów życie .swe ocfrławato 
i krw ią własną naddnieprzańską ziemię skrapla­
ło. byle tyiko reszta korpusu przez rzekę ujść 
mogła, pan gen. Haller w1 p r z e b r a n i u  efeto- 
p a  uciekł na arugą suonę  i zaginąć Korpus roz­
bity; pozostało kijjjunasiu oficerów  i trochę żob 
nierzy, wielu zabitych i rannych, dużo w  nie­
woli — „;w ó d z“ z n i k ł  — i w y s z e d ł
c a  ło i

Haller umiał tylko pozować! Robił miny i 
gesty hetm anów wielkich — ale nie odważyłby 
się nigdy pójść wj ,ślady Żółkiewskich.

Na tem możnaby ramkttąć b rr  tę jego bob - 
terski :h czynów". Jednak dla dokładnego opisu 
dalszego żywioba — snujemy dalej tę nikłą nić bo­
haterstw a . i autoreklamy.

Na Fkrainie i wi Rosy i utrzym ywał kontakt' 
z gen. Rydzem, w' kiaju błagał go o  łaskę i p j  
moc. dzięki toż tam t. órganizacyr P. O. W . prze­
dostał się przez Kijów, Moskwę Wotogci., aż 
na M mman, skąd udał się do Francy i.

W  o r g a n i z e c y i  w t o j s k  p o l s k i c h  
n a  ' M u r m a n i u ,  wi R o s y  i, S y b e r y i  i:d. 
ż a d n e g o  n i e  b r . a ł  u d  z i a ł  u. A że tamtą 
d ragą uciekał do Lum py, a  nie szedł szlaki ,n 
Murmańczyków* djywizyi Żeligowskiego, lub 
bery skićh strzelców, że nie przeszedł z nithi 
katuszy i mitręgi polskiego żołnierza, to  już 
szczęście i umiejętność prześlizgnięcia się pa n  
generała!

W ygodnym statkiem  przyby wa dó Franeyi! 
Tiu zastaje zorganizowaną prace wojskową przez 
Nar. Komitet, zastaje wojsko polskie, złożone 
z pol skich jeńców auslr., emigrantów" i t. cl i 
dzięki autoreklamie — dostaje naczelne dowódz­
two tego korpusu!

Znowu* codzienne fotografie, parady, sztan­
dary, mowy, plącze i modły, i tak długa orgat i 
zacya, że a k u r a t  wymarsz na front niemiecwi 
nastąpił w dniu pod lan ia  się Niemców.

I tak się ominęło sposobność pokazania Fran­
cuzom swych zdolności! .

Wite’

— Tak., ^osyanin ’ A może się to panu nie 
podoba?

— Owszem. Bardzo lubię R os/an. Tylko dzi­
wi mnie xo, dlaczego Rosyanie noszą ryls pienię 
<Jzy przy sobim Przecież to łatwo zgubić...

— Zaczyna się — zaśmiałem się gorzko i 
rzekłem: „Zdarza się też, że jakiś piękny mh> 
dzian wepchnie nam  sztylet w plecy 1 pieniądze 
zabiera jak sw oje.

W idbcznń odgadiem myśl staruszka bowiem 
przerażony odwróci! się odemme.

Przyjaciółka jednego z moroerców podeszła 
dó sto lik i i  usiadłszy obok złowieszczego starca 
zapytała go:

—■ Mt* pan papierosa?
— Niech pani Pozwoli! zawołałem — a n n  

że także w ina lub likieru?
Postanowiłem sobie wówczas rozdrażnić ą. 

paszów*, x jjeśłi można, dóprawadbdć ich do wście­
kłość* : •

— Jeśli pan nic więcej me ehce, to ptoszę 
zaśmmta się „paszka.

— Beże mój! — pomyślałem sobie. CM 
to za nieszczęśliwe utworzenie! Co ona umie, 
co Pzytała? Ot, popcostu zwykły kawał mięsa.

— Czy pan, R osjanin? — zapytała apaszka, 
kosztując likieru.

—- Ttek, kochanie, j istem Rosyanin. I manf' 
p itm adze przy sobie., hu, hu, hu!

Czytałam rosyjskie książki. Czy pian zna 
Czyryko w a ?

— Pan czytała Czyrykowń?
— Tak, Dużo jego rzeczy czytałam. A także 

Kmpruiu i Mrerczenki.
— Obyś pękła! — pomyślałem sobie.
Zaczęło mi Się robić słabo.

Panie starszy! Płacić! — zawołałem.
Jeden z morderców pjd-.l mi rachunek. Dru': 

gi — zapewne włamywacz — zaczął mi wyda­
wać resztę z tysiąca koron.

— Teraz pójdzie — pomyślałem.
Co za dyabelskie opanowanie się! Nikt ani 

się nie poruszył.
— Nap.wiio oszuka mnie oonajmniej o 200 

Koron — zacząłem się pocieszać.
Z lekkiam rozczarowaniem w sercu podnio­

słem  się z krzesła, poaczas, gdy mordercay-Do- 
dawał mi upuszczony na ziemię kapelusz

— Moje uszanowanie! — rzekł złowieszczy 
staruszcK. przygładzając sobie włosy

— Do w idzenia1 Sługa uniżony! Dobranoc! 
— powiedzieli mi chórem dwaj  koniukradzi, N

W yszediem na ciemną, jakby wymarłą uli- 
cę. Przez chwilę szcdłdm sainomie, gdy nagie 
usłyszałem za sobą kroki. Obejrzałem się

Oczywiście, by ł to młody morderca,, k tóre­
go kochankę ucałowałem. Morderca ten szedł z 
zamiarem zabicia mnie.

— Hm .. W końcu oos sio stanie
Przycisnąłem  się do muru i pirzygotowułzF

isię do obrony.
— Niech mi pan wybaczy — chryniiwie ode­

zwał się wyr żute ii społeczeństwa. — W ychndźąc 
upuścił pan pod stó ł banknot 50 koronowy... 
Przepraszam — oto jest...

Chwyć?tem się. obu1 rękami za skronto, rzuci­
łem pieniądze na ziemię, jęknąłem giuch o< i (zaczą­
łem pędem uciekać od tych niewiarygodnych od­
padków ludzkości

*
Tak wygląda najstraszniejsze spelunka w 

Pradze Nie bardzo to  przystoi m iastu, skądinąd 
dobrze lurządzonemu.

Rodzice, jeśli w kinoteatrze będą wyświet­
lali jakiś pikańiny film — możecie wasze d sieci 
posłać lam — db owej spelunki, w której ja 
bawiłem. W szystkc, co tam  zobaczą, jest dóktou 
przyzwoitsze, niż lano.
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Kiedy potem Polska krwawiła się w wai- 
,'ach ukrai.toko - rosyjskich — wojsko pana Hal 
Jera bezczynnie siedziało we I raacyi, bo tego 
chciał Komitet Narodbwy i pan Haller1

Chciał wrócić, ale nie pod rozkazy P iłsud­
skiego (

Zmuszony wypadkami wc^ennymi i żądaniem 
* ancyi wyjeżdża wreszcie pan gen. Haller 
°  Polski i zwozi 70 procent niezdolnych do 

walki - -  byłych iandteziurmistów. i  znow pozy, 
ograttei mowy ł modły! Mało na froncf0 -  

> na paradne!...
I gdy inni Krwawili się na bolszewickim 

rr*nicie — pan Haller, maszerując bez strzału 
jednego — „zdobywał" Pomorze i morze pr.l 
skie, brał ślub z morzem (znany 2 tego, ż e rani 
,r'USfe nic mógł konno wjechać w co d ?  i dopiero 
pułk. Skrzyński pomógł m a w tem), ale to nie 
szkodziło, by reklama, gazeeiarsfca nie wyniosła 
go za to ponad bohaterskie czyny tych, którzy 
pokotem kładli się na kresach 1 rubieżach wscho­
dnich.

Potem , czerwony Krzyż, harcerstwo, korni 
t obrony państwa, i kiedy wróg stał pod bra­

mami W arszawy, przyszła armia ochotnicza, Któ­
ra brenić m iała stoimy.

■Historya wspomni o  te; akc ji gen. Habera. 
Jego ówczesne sławne rozkazy mogły były 

zgubić całą tę ochotniczą arm ię, gdyby nie wy­
padki na innych odciiiikach, k tóre w krótkim cza­
sie zwolniły pena Hallera od! tego znoju i tru d u 1 

...W reszcie skończyły się bajow e rzyny; na­
stały czasy pokojowe.

Nie do u z y Ja  nigdzie, począł spiskować, de- 
m oraa ując młodzież, tworząc jakieś chorągwie 

ałlerowBuie 1 t. d. Stał się tronikiem, na Którym 
endecya jeździć poczęła, W ustach szowimstów 
1 niepoczytalnych sta ł się pierwszym bohaterem 
mężem opinrznoseiowym, nadpoiakiem  L zbawcą 
ojczyzny; on. który nigdy w legionach m e rzucał 

f-.-M?"'?'51 budzika"; on, piewca i chwalca
. ma \ Franciszka, unoskuezek, k lory  tyłe- 

la-otn*e zmieniał swe zasady i posady; on, ma 
mak 1 szkodnik!

W  wojsku polakiem stał sie niepotrzebnym, 
|  vi i i i  j-m u podobnych, był pońmew iskiern 

j\vCo\\r, autoroLogralie, reklamy, pozy i gesty 
decfcp W kąt _  P°ztritał łyMra iaire straszak en

Wybrany posłem, odetchnął, bo łże | mu się 
a lżf j  jeszcze jego to\ arzyszem broni! 

S; -.ono, że Haller naprawdę poszedł w se- 
natory". ’

Aż tu przyszła mowa jego do bezkrytycznego 
tłumu w d n u  wyboru prezydenta, że „Polskę,, 
o  Którą walczy lac ie  -- Sponjśw ierante" i że 
o iurz >mc narodu rośnie i  wzbiera" — wydała 
w. rolce ąwooe, hc, wezbrane bałw any oburzeniu 
i m " * f' w sfrzały  2 rąk feolidgli - Ikretyna, któ- 
^ ( y ły  kres życiu pierwszego Prezydenta

c h w i i £ i ^ stu^ e 7  wył m ]GT  -  < * * * to
J iu n estowano, że o  mało Polski nie 

przekresii.i!
*

pal? . ^ SeI Haiienburg - Haller we
i  , S? 11 pokrótce skreślone jego

^zyny 1̂ bohaterstwa!

f r ’r U niG, ,m y Jno^  złamał, jadąc au­
tem obOK Częstochowy podczas urlopuł * im  cier-'

r » ’ tX JF JL zieini^ ’ ue gryzł sie iok |tm  sPraw
J t S v  /  n!e oomuzony odpo .Yiedziabiomią, 

lcik! oba ter u dewotek i  zvtek, mały człowiek, 
5  ? 9 natrętny i nieużyteczny. Jest na-
iw e ? ’ ^  tG osta tnie jego występki — naprawdę 

ą ostatnimi, bo Chy ba społeczeństwo zacznie 
rozum. <

Leg łomota

Prc îrator prascy przy robocie, tocznie do czynu człowieka może niezupełnie 
normalnego lecz w1 każdym razrn sfanatyzowa- 

„Kurjer lw ow ski", który we w torek także nogo. W  obli „ych wypadkach Klpowieddainość
y l  skonfiskow any, tak  pisze o bezstronności 

p rokurato ra  lw ow skiego:
W nr. 294 „Słowa Polskiego* czy tam y :

„M oralni też spraw cy tragicznej śm ierci prez. 
Narutowicza, w któiej okrzepła niedola naszegc 
narodu i państw a, to pp. T hugut, Daszyński,
Dąbski, to  belwedersko-enwaenowa lew ica”.

Num er ten „Słowa Polskiego" nie został
skonfiskow any.

W  nr. 292 „Słowa Polskiego" czy tam y:
Ąbsurd (wybór prez. Narutowicza Red.) dłujjc 

trwać n.b może. Zostanie strautony przez życie 
Zdrowy instynkt polski- . Działanie tego tw ór-

spaśe będzie m usiała melylko na sprawcę, lecz 
na szersze grupy poHtyczne. Podkreślając w go­
rących słowach niezwykłe zalety '•harskteru 1 u- 
myslu śp. Narutowicza, „Bund" powiada: Nie 
chcemy mówić o niewdzięczności okazanej pre­
zydentowi Narutowiczowi, który oLarnie porzu­
cił świetne rezultaty pracowitęgt4 życia, -spie­
sząc na zew  swej ojczyzny, jesteśmy oowiem 
przekonani, że właśnie tragiczna jego śm ierć za­
pewni pamięć jego w sercach wszystkich zdrowo 
odczuwających i uczciwie myślących Polaków " 
pełną cziaśo i. (szacunek.

„Neue Zurichcr Zeitung" zaznacza: Niewąi- 
zego żywiołu doprowadzić musi rychło i rychlej: pliwie żadne Stronnictwo nie powzięło deey/yi

aniżeli się nioż« spodziewamy do ro /a ią z a n ia  
parlam entu , nowych wyborów ciał ustaw odaw ­
czych i Prezyasiita Rzeczypospolitej". Z nam ien­
ne te słowa nie zostały skonfiskow ane.

W nr. 289 „Sterna Polskiego" czytam y 
ą r t. „Bez z łu d zeń "): „Czy zatem w ybrany zo­
stał Prezydentem  P aństw a obywatel, k tó ry  po­
siada m an d at i zaufanie większości narodu  eo l­
sk iego?

...Tym czasem  Naród Polski, reprezentow any 
w Zgrom adzeniu Nar. 227 głosami przeciw  163, 
desygnował n a  Prezydenta Rzeczypospolitej ko­
go innego*. A rtykuł ten  nie został skonfisko­
wany.

W  nr. 287, „Słowa Polskiego* p. t. „Prezy­
dent mniejszości narodowych" czytam y: „Czie- 
ro le tn :e wskrzeszone państw u polskie poniosło 
wczoraj dotkliw ą klęskę, klęskę m etylko bole­
sną i hańb iąca" linow a o wyborze

usunięcia Narutowicza, niemniej jednak cala o-i- 
powiedzialność spada ua koła, które niedstannem 
poażeganiein, przygotowały grunt pod zbrod.uę 
i które podobnie jaik i rusjyoraliści niemieccy p re­
tendują dó monopolu patryotyzmu, a  w rzeczyw i­
stości polityką sw^oją p rzeszkaozajc zdrowietou 
rozwojowi państwa.'

W  tym samym dzienniku poświęca wspo­
mnienie puzgonne śp. Gabryelowi Naiuto wiczo>- 
wi rektor poiitcchnilc zuryskite, długoletni ko­
lega zm arłego, prof. Bohn, podkreślając jago n ie­
zwykłą wartość jałco uczonego i jako patryoty,

Bazyiej&ka „Nationaizeitung" zaznacza: P re­
zydent Narutowicz padł ofiarą swych szwajcar, 
■Sd!* pazekonań, lib -rrine^o świaiopogiądbl i to, 
jtrancyi.

CharakteryBiyczne są to  słowa, któreśmy po(f 
Kreślili: chjena wyrobiła Polsce już taką rep.ita- 
cyę zagranicą, że szl.acne Izie 1 europejskie po­
jęcia u Polaka są  uważane za cechy, kióre z  se-

3  nowych w ydawnictw.

edwaniu KW}SI E iVK- i)0d rę cz u it d la nauczyciela w opra- 
kich t  lipni,..,- „ telnow akicgo, Do nabycia w# wszyat-

f  r wo: w K wam Lsdo"

sp. prezy­
denta Narutowicza).

„...m anda u takiego nie m ógłby przyjąć ża- bą wnosi — z zagranicy, 
den Polak, szanując}’ au to ry te t Polski, jej Pre tK ,3ałaBMWr,i|yTaWIWWWi 
zydent* i swój w łasny. . " L . ‘ > ' 7  , T ' .  „ .

 ch ce m y  w ierzyć , że n ie przyjm ie. UStflWfl §  8“BH0 ^ClłZiQiiyilI QDlU PF2£y
Ł ! ! ż! ! L ^ l 5 f ! r ’ się być ppe* a pao  oad radca  Kram er,,zydentem mniejszości narodowych 
Wówczas przyjdą dla Polski czasy ciężkich 

prób, czasy bolesne, tragiczne. 
Nam w każdym razie spnu nie będzie womo".
Artykuł — o ile nam  w iadom o — m e zo­

stał skonfiskow any.
IWMBWMBWBaMi

Głosy prasy szwjjcarski3j,
Z TEJ DEUGIEJ OJCZYZNY NARUTOWICZU-

Ws-zystkie dzienniki szwajcarskie przypomi­
nają ścisła u i.ęzy, które łączyły zamordowanego 
prezydenta Narutowicza ze Szwajcaryą — .eHjjjs- 
gą jego ojczyzną, w-1 której rozwinął on w ciągu 
Kilku dziesiąiłtów lat owocną działalność, o to  
ozony pjw szechncm  uznaniem, czcią i autory­
tetem, uochodząc do zaszczytnych urzeaów.

Piętnując w najostrzejszych słowach onydne 
m ordrrsbso , którego ofiarą padt jeden z  najlep 
szych Polaków, gorący patryola, szczery demo­
krata. Cała prasa szwajcarska zastanawia się nad 
politycznenu następstwami tego potwornego za­
machu. który jak powiada „.Journal de GenevetŁ 
przejmuje zgrozą metylko wszystkich Polakóir, 
lecz wszystkich przyjaciół jakich ma za gianicą 
odrodzona Rzeczpospolita Poiska. Z pewnością 
( pisze dzienniic — nikt nie był godniejszy zająć 
to wysokie setnowisko, na  k tóre śp. uabryeł 
Narutowicz został powołany.

Szczerze liberalny, zarazem pojednawczy 1 
stanowczy potrafiłby utrzymać równowagę mię­
dzy stronnictwami, chroniąc Polskę przed zgu 
bnemi waśniami M ew nęlrznenii.

Berneński „Bund“ ‘ przypominając szczegóło­
wo zasług' śp Gabryela Naruiiowicza, położone 
dla Szwajcnryi, Której rząd niejeilnokrotnie od1- 
woływal się dla jego komp itenmej wspótoracy 
zestawia zabójstwo prezydenta Narutowicza z za­
bójstwem Rato matem, dostrzegając podobieństwo 
tła psychologicznego. — W  obu wypadkach — 
pisze dziennik —'■ohydne m orderstw o było wy­
wołane przez m eznającą granic podburzającą Kam­
panię kół prawicowych, k tóra popennęła osta

Naczelnikiem parow ozow iń w Rzeszowie je>t 
pan nadradca K ram er, którego rozporządzeniu 
M inisterstwa koiei żelaznych i ustŁwy nie o\>o 
wiązują.

Otóż z pom ocą swoich doradców  (w do­
datku  Czecnow), z p. Nehtem  i Raschkem , usla- 
łd i tu rn u s  d ia  pociągów pośpiesznych, w który pi 
drużyna parowozowa m usi pełn ić służbę m ie­
sięcznie do 4 0 0  godzin.

Drużyna parow ozowa w razie wypadKU lub 
karan ibo lu  z przeciążenia służbowego jest po­
ciąganą do odpowiedzialności, a p aa  nadradęa 
Kram er wówczas um ywa rece, jak  P iła t, od 
wszelkiej winy i odpowiedzialności P rzytaczam y 
wypadek zderzenia pociągu pośpiesznego z to ­
warowym z roku 1920 pod Jarosław iem , za który 
to 'karam iio ł został p  R asch a t sowicie w y n a­
grodzony, bo w nagrodę został m ianow any ma- 
szynom istrzem.

Również m ożnaby powiedzieć coś o p ask a r 
stwie, które pan n ad raćca  tolerow ał.

Podkreślić m usim y również, iź pan  aad- 
radca nie jest naczelnikiem  parowozowni w  R>e 
szowie, a tylko m anekinem  rządzących p. N tlt. 
lów i Rascnl ych, którzy rob ią co się im  żyw nie 
podoba z personaiem  im  podw ładnym , oni są 
panam i życia i śm ierci m aszynisty i palacza na 
parowozie w Rzeszowie. Ostrzegam y przeto  Mi­
nisterstw o kolei żelaznych przed sk u tk am i, jakie 
m ogą pociągnąć za sobą takow e tu rnusy  dia 
pociągów pospiesznych i osobow ych, k tó re  s ła ­
w na Dyrekcya k rakow ska to leruje, a znana jest 
ze swoich drakońskich  w yroków  w-obec p raco ­
w nika kolejowego za najm niejsze przewinienie. 
Tylko swoich w in nie cłice widzieć.

Należałoby te s tosunki zbadać przez M.K.Ż, 
i Winnych pociągnąć do surowej odpow iedzial­
ności za nieorzestrzegame ustaw  i rozporządzeń 
M. K, Ż. i spensyonow ać. ponieważ m ają swoje 
lata służby skończone i 60 rok  życia i są sta­
rymi przeżytkam i, w społeczeństwie kolejowern 
do niczego się uie nadającym i.

UH SHIĘTH! W ROK.
1072
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Walne Zgromadzenia członów 
P. P. S we Lwawe.

W piątek, 15. b. m. odnyło się doroczne 
W alne Zgrom adzenie członków P 1 c wg Lwo. 
■wie przy bardzo licznym  udziale tow arzyszy. •

Spiaw ozdanie , z  działalności Sekreta rya tu 
•składał tow. Skalak. Omówił on przebieg prac 
party jnym , które mimo ■ciężkich w arunków  roz- 
w ijaty się dobrze. O żyw otności naszej orgaui- 
zSeyi świadczy szereg odbytych zgromadzeń i 
deniionstracyi, w których klasa robotnicza Lw o­
wa b ra ła  tłum ny udział

Z d o 1 o m  też skutkiem przeprow adziliśm y 
wybory do, Sejmu, a obronie rozpoczęliśm y pro­
wadzić konsekw entną p racę organizacyjne! i 
ośw iatow ą w Zw iązkach zaw odowych.

Po złożeniu spraw ozdania przez skarbnika 
i btUolekarza w yłoniła się obszerna d y sk u sja , 
w ykazująca konieczność intenzvwnej pracy o-- 
światowej wśród tow arzyszy partyjnych.

Domagano się też powołania do życia orga- 
mzacyi kobiet, utw orzenia szkoły party jnej. Pb- 
nadto w skazywano na konieczność energiczne­
go kolportażu pism wśród robotników.

Postaw iony wniosek przez kom isye rew izyj­
ną  o  udzielenie absolir, uryuin, ustępującem u Z a­
rządowi uchwalono jednogłośnie.

N astępnie przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu Okręgowego Komitetu Robotniczego w 
skład którego weszli tow .: Andreasik Jędrzej, 
Bednarski S tanisław , Cieślewicz Leon, Ghry- 
stowski M ichał, d r. Dręgiewic.z S tanisław , Gór­
nik  Kazimierz, d r. H ersclithal Sam uel Jflejl Fran- 

i.szek, H orodyński W ładysław , Lang Leopold,
I ringow a .Jadwiga, Nowakowski Zygm un1, Sudo- 
wicz Stefan, Szczyrek ■ J a r , Szczupaezyński 
Ludwik i Żelaszkiewicz Kornel. .

W sk ład  komisy i rew izyjnej weszli tow .: i 
d r. Buber R afał, Hiittor P iotr’ Konarski Tomasz, ; 
To Imany Tom asz i (W łady Ra S tan isław .

Po omówieniu przez tow. sekretarza spraw y 
w prowadzenia koiporterow pism  partvjnych i 
mężóv zaufania po 2 d la każdego Związku za ­
wodowego, uchwalono w niosę':, że poleca się  i 
! jwarzyszom  z poszczególnych Związków, aby 
do końca b. m. zgłosili •Sekrelaryatowi swych 
mężów zaufan ia i kolporterów .

Na tern też ukończono obradv.

Naslępnie płacono głosy po 300 Mp. wśród 
dozorco w i stuźby domowej Czy one też są gio- 
sami polskierni ? Niech odpowiedzą ci panowie, 
którzy jad nienawiści rozsiewali w swych pi­
smach.

Siejcie panowie nienawisi -laiej, jak to 
czyni p. Piszczyk 'm  swą świtą i klubem nya- 
azynislów, a przyjdzie chwila, że ua taczkach  
roDotnicy wywiozą tych. którzy nie sieją, nie 
orzą a plony zbierają.

Również i księża katecheci nie wszczepiaj­
cie w młode dusze jadu nienawiści, jak to czyni 
ks. Krukar w seminaryam w godzinach nauki 
religii, gdyż jeśli istnieje wiara w karę bozą, to 
ona tylko tych dotknie, którzy gangrenuję m ło­
de dusze Nie miejsce na politykę w szkole i ko­
ściele. Obywatel.

Sambor.\
Ostatnie wypadki w Warszawie jakoteż 

i zamordowanie pierwszego Prezydenta państwa 
isoDkiego giosnem echem odbiło się wśród klasy 
pracującej w Samborze. Powszechne oburzenie 
znalazło swój wyraz na licznych zebraniach*

Ciekawem zjawiskiem są dość liczni pano­
wie urzędnicy państwowi, którzy okazu, ą ciche 
zadowolenie, pewni, że oni będą w raz z ieak< yą 
I rzy gotowy ua" kajdany klasie robotniczej Gdy 
chodziło o wyoory, to urządzali zgromadzenia 
za legitymacyami, dziś nie mogą się zdobyć na 
oddanie swego oburzenia z powodu m oidu Pre­
zydenta.

Ostrożnie, panowie, zróbcie rachunek su ­
mienia, a wtedy odpowiecie p. Strc.iskiemu  
niech odwoła co pisał o większości poi kiej, która 
została sprowokowana mniejszością narodu.

Jeśli się pisze o większości polskich oby 
nateli na podstawie cyfr wyborów, to niech 
jdpowiedzą p. Piszczyk, naczelnik ogrzewalni, 
inż. Pawełek, p, Gromek młodszy, p. Dziadek, 
megdyś debry gospodarz kuchni amerykańskiej, 
następnie kościelne paniusie, które jak obłąkane 
>zukały w suterenach i piwnicach i namawiały 
u a 8-kę, darząc cukierkami.

Czy ci nieświadomi wyborcy zday ali sobie 
sprawę, na kogo głosują? Można śm iało odpo­
wiedzieć, że nie były to głosy tak : /,urnnie wy­
krzykiwane polskie, skoro ruskie wsi głosowały  
pod terrorem nr listę 8.

Głosy te były też kościelne dla Boga, d o  
aką była agitacya kleru, gdyż piekłem straszono.

Dwa wypaaKi śmterci na torza 
kolejowym.

Linia kolejowa w okolicy KIcparowa cieszy 
się smutną sławą, pochiamającej wiele ofiar 
ludzkich. W  ostatnich dv ód) Jm ad i znów zgi 
nęlo w tej mcolioy dwóch mężczyzn wskutek 
nieszczęśliwych wypadków.

Przedw ozoruj o godzinie 4 tej po południu 
z  głównego dworca na Podzamcze szedł Jan Pa- 
ramaszezak, robotnik kolejowy z Zadwórza. — 
W  iym czasie fałszywym torem nadjeth tfe loko­
motywa Nr. 60.137 ParamaszcziJc zapewne prze­
konany, że maszyna idzie swoim torem, nie usuną, 
się z loru i został uderzony w głowę przez ma­
szynę. Nieszczęśliwy zgirąi na miejscu

W ypiduk ten imał miejsce naprzeciw* ulicy 
Źródlanej, w tern samem miejscu,' gdzie przed 
półtora rokiem znaleziono trupa pewnego robot­
nika z uciętą głową.

W sprawie opisanego nieszczęśliwego w y­
padku przeprowadził śledztwo z ”am enia poli 
cyi urz. Satka. Zwłoki nieszczęśliwego zaorano 
do Zakiadu medycyny sadowej.

*
W czoraj o goefo. 7-mcj wieczorem na tej 

samej linii kolejowej, kolo budki Nr. 161, z o s r a ł  
zabiły przez przejeżdżający pociąg pewien sze­
regowiec, pt-Imący wartę koło mostu kolejowego 
na Kiepurowie. Na mtójsce wyjechała komisy a 
lekarsko wojskowa, p jczem  zwłoki przewici- 
ziuiio do lcoslmey wojskowej. Nazwitóka zabitego 
me zdołano na razie ustalić. Podamy je w najbliżi- 
*zym numerze,

Powszechny Skład Odzipty
iw c w , ihihouisciui 12 

E C u r ł k i  n a  w a ta lin ie  i w y b c r jy c ii  
m aterya łów  w ein ianycii 

5 9 . 0 0 0  (fig i. 5 9  PC

Swiactuzy to, iż wymienieni z przebiegłością do­
konał’ zbrodm . Łagocsd strzelił z  karabinu, u 
ktorego skrócono lufę. Takiej b ro n  z upodoba­
niem używają bandyc na prowincyj Wszystkich 
trzech brac aresztow ano i odstaw ’ono do sądu 
we Lwowie. Powodem zbrodni była zemsta, po­
nieważ S ierant w leci® b. roku jednego z aresz­
towanych pobił.

Stan postrzelonego, który znajduje się w 
szpitólu we Lwowie, jest beznadziejny.

Z  k r w a w e j  k r e n ik i .
MORDERSTWO I PAKUNEK.

Przedwczoraj z GHrian pow. przemyślań- 
skiego wracali do domu Dmytro Iwaszczuk, oraz 
Part szczuk wraz z żoną. W lesie kolo Bogda­
nów ki ns padło na nich dwóch bandytów. Gdy 
n; padnięci nie chcieli dobrowolnie oddać posia­
danej gotówki, (.'p-yszki strzałam i zamordowali 
Paraszczuka, a ciężko postrzelili w kręgosłup 
1 waszczuka, Następ ie zbrodmorze zrabowali Pa- 
raszezuaowi llO.OuO mk., zaś Iwaszczultow 70 
tysięcy mk.

Żona zamordowanego^, wiaząc śmierć męża, 
z rozpaczy rzucua się na bandytów W  czasie^ 
szamotania się nadjedli iii inni podróżni, co wif 
dzą,c opryszki, zbiegli do lasu.

Niebezpiecznie zranionego Iwaszczuka przy- 
w itziono do Lwowa. Pogotowie ratunkowe z 
dworca Podzamcze odwiozło go db szpitala.

KRWAWA ZEMSTA
W Grzęazie koło Dublan, jak już podawa­

liśmy, dnia 18 bm wieczorem postrzelono p rzez 
okno w szyję 2L Ie‘niego W ładysława Sieranta, 
syna właściciela młyna

W yw .aoowca po.icyi Szewc2UK ze Lwowa, 
prowadząc śledztwo, ustalił, że zbrodni dokonał 
M id id  Lagocki za namową, słarszych swych braci 
Stefana i Jana. Mordercę dlatego wybrano do 
spełnienia zamachu, ponieważ jesł niepełnoletni 
i me może być postawiony przed sąd doraźny.

Awantury pijanycn poborowych.
Iwan Romaniszak, Iwan Karpiński, Iwan 

Magdziak, Iwan Sidorowicz, Iwan Dachowicz i 
inni, powracając 13 b. m. z przeglądu wojsko­
wego w Mościskach do wsi rcfdzn.nej Moczerad 
na dwóch sam ach, kogo tyiko spotkali na dro­
dze bi i w niemiłosierny sposób.

Jaltób M tów urm  był pierwszym, który 
wpadł w ręce aw anturników. Gdy ledwie z ży­
ciem zdołał wyrw ać sie z rąk napastników, 
spostrzegł braic portfelu z I 8O.OO0 mk. Następnie 
parobcy ci ciężko pobili Ignacego Hołdę, M i­
chała Morka, Mojżesza Margm, któiem u zabrali 
też czapzę. Herscfia Eissiga pobili jego własną 
żywą gęsią, która też przśpadśa, zaś W ładysław 
W rona p> kuku razach otrzymanych zdołał wy­
rwać się z rąk awanfcimitów.

Policya aresztowała vrszystkicb. W  śledz­
tw ie zeznali oni, że pupili Się wódką, k tórą nabyli 
w szynkach u W iktora Króla, Tauby Rechetowej 
1 Dawida Dingata. Szynicarze ci będą, pociągnięci 
do odpownedzialności za sprzedaż wódki, pomi­
mo zakazu władz.

Na ofiary masakry warszawskiej.
Pracownicy miejskich zakładów elektrycz­

nych za pośrednictw em  ZaWod. Z " inzku -prac. 
gminnych m. Lwowa zlożyn 250.000 mk. Tow. 
Lz. J . 5000. S. G. luOU. T. K. 2000 mlc:

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Adfcturi?- 
stracya „Dziennika Ludowego".

P o g a n k i  w  SCiob.
Poranki w kinoteatrze „M arysienl'a!: plac 

Smolki 1. 5. urządza „U niw ersytet Ludow y" 
w poniedziaŁek i w torek t. j . 25). i 2f». grudnia 
1922 r. o  godzinie 12-tcj’ w południe. W po 
niedziałek wyświetlony będzie 'ilm  p. t . - 

„INGA TGLKEIN" 
wrsp:unaly d ram at w 5 ak tach  w głównej roli 
M1A MAY, oraz filmy naukoW e: 1) „U prawa 
cukru wT Isl;indyi“ , 2) „Festyny indyjskie".

„PRECŻ ż  ORĘŻEM!" 
w spaniały  d ram at w 5 aktach, przedstaw iający 
okropności wojnv i jej śkutki. Jako uzupełnienie 
najnow szy tygodnik sportowy.

We w torek 26. bm,. w sali k inoteatru 
„Apol o!‘ (Tow arzystw a m uzyczne przy ul. 
Chorążczyzny), w yświetlony bed^ie prześliczny 
film p. t.:

„BEZ WINY -  WINNI". »•
Podczas przedstaw ień koncert p ierw szo­

rzędnej orkiestry. Bilety w ceniei po 500 Mkp. 
bez wzglądu na m iejsce m ożna już nabyć w 
Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy ;1. 2. 
a w dniu przedstaw ienia przv kasach które będą 
już czynne od godz 10 przed południem.

Apollo Panie, Pansmie, Panienki
Farsa w 6-ym akde.
w gł.
r o li: LyaMara.
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J)fow tr,y % dnia.
Lwo\r 23. grudnia. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE:
Niedziela 24 grudnia o g. 3 30 „Betleem Polskie*, 

jasełka w 5 odsłona „b L. Rydla.
Niedz ela 24 grudn.a o g. 7 wiecz. „Bal maskowy'1, 

opera w 4 aktach Verai ego.
Poniedziałek 25 grudiHa o g 3-30 „Dzieje salonu", 

komcaya w 3 aktach Wroczyńskiego.
P o n ie d z ia łe k  25 grudnia o g. 7 „Lohengrin*, opera 

w |  aktach Ryszarda Wagnera.
W torek 26 gr dnia o godz. 3-30 „Betleem Poiskie", 

jasełka w 6 odsłonac! Rydla*
Wtorek 26 grudnia o g. 7 .30 wiecz. „Coppena", balet 

k  3 aktach Dclibesa.
3 oda 27 grudnia o godzinie 7 wiecz. „Lohengrin", 

opera w 3 aKtach Ryszarda Wagnera (premiera).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Niedziela 24 grudnia o godz. 3 39 „Sublokatorka", 

kretochwiia w 3 aktach Siedleckiego.
Niedziela 24 grudnia o g, 7 „jastrząb*, sztuka w 3 

aktach Croisseta.
Poniedziałek 25 grudnia o g. 3'30 „Roztwór prof. 

Pytla*, koinedya w 3 aktach Winawera.
P o n ie d z ia łe k  25 grudnia o 7 wiecz. „Sublokatorka", 

„rotochwila w 3 a retach Siedleckiego.
W torek 2o grud ua o g. 3'30 „Sublokatorka*, kroto- 

chwiL w 3 aktacn Siedleckiego.
Wtorek 26 grudnia o godz. 7 w. „Jastrząb", sztuka 

w 3 aktach Croisseta
Środa z7 grudnia o g. 7 w. „Jastrząb", sztuka w 3 

ak ta ch  C roisseta .

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. S łoneczni
N ie d z ie li 24 g ru d n ia  o g. 3'30 „Syfcilla", ODeretKa 

w 3 aktacn Jacoteego
s Niedziela 24 grudnia o g. 7 w. „Słomiana wdówka", 
perełki w 3 aktach Biecha

Poniedziałek 25 gru inia o godz. 3’30 „M anewry je- 
,ienne‘‘, operetica w 3 aktach K ilnuma.

poniedziałek 25 p , udnia o g. 7 wiecz. „Bajadera", 
operetka w 3 aktach Kałmana.

Wtorek z6 grudnia o g. 3 30 „Bajadera", operetka 
w 3 aktach Kaimana.

Wtorek 26 gi udnia o g. 7 w. „japonka*, operetka 
w 3 aktacn Cenatzky ego.

Środa 27 rudnia o godz. 7 w. „Słomiana wdówka*, 
operetka w 3 aktach Biecua.

I o każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe uoużytku Publiczuośri we wszystk ch 
kierunkach

—»*•-—
Z okazyi ćwiąt przesvłamv naszym Czytel­

nikom, wielkim zastępom Przyjściu! i Towarzyszy 
ryczenia wytrwania na twaraym posięrunKU walki 
o ł^pszą. przyszłość.

NIEDZIELNY NUMER „DZIENNIKA LUDO­
WEGO Jutro  ukaże się. „Dztennik Ludowy* o 
zwykiej porze.

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO za duszę. P re­
zydenta odbyło się wczoraj o  godz. 9 rano w  ka­
tedrze lwowskiej. Byli na Ttiem obecni: woj. 
Grabowski, prezydent miasta Neumm, dyr. poi. 
Rdniesicisr, gcneralicya i korpus oficerski z gen. 
SI. Hallerem nS czele, oraz wszyscy_ szefowie 
urzędów. P rzed katedrą stanęły ockilziały woj­
sko we, zaś batalion piechoty oddań uł honory w 
czasie nabożeństwa.

NOC SYLWESTROW A W TEATRZE W IEL­
KIM odbędzie się w' niedzielę 31 grudnia 13*22 r. 
od goń: iny 11 w nocy. Związek Artystów Scen 
Polskich (gniazdo Lwów) przygotował program  
niezwykle dowcipny tale, -e  zapewniany jest re­
kord' śmiechu. W  programie jest między iimemi 
kwietna aktówka „Daj mu na przeczyszczenie*, 
farsa Jerzego Feyaeau, oraz skelsch baietowy 
wi f. akcie „Apasze z nad Wisły*'. W przedsta­
wieniu b iorą udział artyści i artystki dramatu, 
cp:_Ty, operetki i baletu. Po skończonymi progra­
mie Kuce w foyer na  I. piętrze do 5 rano Bufet 
objieie zaopatrzony — ceny przystępne. Bilety 
to  nabycia od wtorku 26 grudnia w Teatrze WieŁ- 
i.n od 10--1 rano i od: 4—6 wieczorem, wejście 

od ul. Kazi.iUeraaw-skisj na praterze, pokój Nr. 31
PROCES KOMUNISTÓW S W IĘ m łU R - 

•SKICH n i3 odbył się wczoraj z powodu pogrze­
bu Prezydenta państw a.

KONCERT. W  sali Sokoła - Macierzy, Zi- 
morowicza 8, wystąpią 26 gruetnia b. r., w drugi 
dj.ien św iąt, o gKKu. 8 wieczorem ..szechświat-

| towej stawy p im abalcrina oper zagranicznych 
p. Nina Kirsanowa i balefnrstrz oper zagranicz­
nych p. Aleksander Fortunata, o raz pierwszy bo­
haterski tenor opery lwowskiej, ulubieniec pu­
bliczności p  Mich ał Prawdzie, i znana artystka 
dram atyczna p . W and i Modzelewska z W arsza­
wy, b. artystka teatrów” miejskich w e Lwowie, 
z  koncertem, z  którego część czystego dochodu 
ofiarują na  sieroty wojenne. Na program  złożą 
się tance hiszpańskie narodow e i węgiersKie, 
oraz najpiękniejsze arye  operowe i tfcklama«ye. 
Przy f o** lep i unio p. Karol Lewicłr Bilety w cze­
śniej do natiycia w  składzie nut B. Poionieckiego, 
KI Tańskiej I P a  w; dnie św iąteczne od godz. 11 
przed1 południem przy kasie w sali Sokoła.

WZROST MARKI POLSKIEJ zaznaczył się 
na wszystkich giełdach w Polsce z powouu u. 
sp>kojema się ż y d a  politycznego, zwichrzonego 
oslatnism i wystąpieniami chjeny. Na giełdzie nie- 
ofieyalnej we Lwov i,.-* panow ała wczoraj tenden- 
eya chw iejna na  obce waluty. Z W arszawy do­
noszą o zwyżce marki naszej, oraz o  spaoku cen 
artykułów spożywczych i towarów.

.MAJSTER ANARCHISTA. Pisaliśmy już o 
majsterku ciesielskim Krykiewiczu, k tóry  głosi, 
że nie uzhaje żadnych umów1, żadnych orfcdr.iza- 
cyi, a rezultat tego jega anarchizm u jest taki, 
że robotnicy u mego pracujący otrzym ują mniej­
szą plącę, .aniżeli się im należy. Naturalnie ro ­
botnicy tego postępuwania p. m ajstra nie pozo­
staw ią bez oepow iedzi; zwracam y tylko uwagę 
władz i społeczeństw a na  prow ottacyjne postę­
powanie tego pana, wywołujące zrozumiałe roz­
goryczenie w śród roholników.

1JLICZNIKOWSKA ROBOTA „ROZWOJOW- 
CÓW‘‘. W  ostatni h dwóch dni a d l młodzież, pod­
judzona przez agitatorów 1 z „Rozwoju**, przed 
różnymi sklepami żydowskimi agitowała, aby pu­
bliczność m e czyniła zakupowi w żydowskich 
sklepach. Agilacya ta przybierała form y sprzecz­
ne z ustawami, gw arantająccm i wolność osobistą 
każdemu obywatelowi, wobec czego polieya zmu­
szona była w ki.ku wypadkach interweniować i 
odprowadzić na inspeheyę policyjną agitatorów  
„Rozwoju*. Tu spisano z mmi protokół, a  spra­
wę tę prawmopuwobrue polieya oaeste db pro- 
kurmoiyi państw a w celu ukarania ujętych.

SAMOBÓJSTWO INWALIDY. W realności 
przy ul. św. Zolii 4 w praczkami odeurał so­
bie życie przez powieszenie 54 letni Szymon Bała. 
dozorca. W iszącego denat i spostrzegł 11-łetni syn 
jego W łaays.aw  i zaalarmował sąsiadów. Lekarz 
dr. Podsoński skonstatował śm ierć desperata. — 
Posicya slwm rdziia, że zmarły był inwalidą wo­
jennym  i cierpiał na aslmę. Ta choroba pchnęła 
go do samobójstwa. Bała pozostawił żonę i 
sześcioro dzieci

ŻYW A POCHODN IA. W  Zaduórzu w jednej 
chacie o d ’ paleniska w kuchni zajęła się nafta w 
bańcef a  ptoaący płyn oblał gospodynię nuesz- 
kanią, klpru momentalnie stanęła w płomieniach 
Na krzy k przerażonej sąsiadzi pośpieszyli je i z 
pom ocą i zdołali ugasić na mej płonące ubranie. 
Ciężko popieczoną m  calem ciele przywieziono 
do Lwowa. Pogotowie ra t w  stanie groźnym 
odwiozło ją z Podzamcza do szpitala.

ZŁODZIEJ GALEK MOSIĘŻNYCH Konsul 
aunlryaeUi, zam. przy ul Brajerowskfej 3, do­
niósł poiusyi, iż w realności tej v aręsają się po­
dejrzane nidywui.ua. W czasie inwigilowania tej 
re au u rc i ujęło wczoraj 17.letniego Karola T,an- 
daja, który skradł 5 gałek mm.Ęznych z poręczy 
schodów. Złodziej zeznał, że do kradzieży nam ó­
w i! go kolega jego M Ziembicki, term inator u 
Kowalczuka. Tandaj od dwóch tygodni codziennie 
kradł gałki mosiężne w-: rożnych rcninościach. — 
Między inni:mi skradł 18 takich gałek w* realności 
przy ul Trzeciego Maja i 6 na szkodę KrakoW- 
'SJuego To w. ubezpieczeń,

- — »♦ tt---
— RUCHLIWA FIRMA Polska Centrala Ban 

dlu nićmi. S. Wegcnko i S.kaT W arszawa, Kru­
cza 24, prowadzi od szeregu ła t ruchliwą dzia­
łalność na polu zaopatrywm .13 W arszaw y w nici. 
Obecnie firn;a La rozszerzyła sw oją działalność 
W ten sposóo. że otworzyła dw a 'now e działy: 
wełny i bawełny do l'a bryk a ty  w Ta rzułkosć jest 
najlepsza gwarancyą powodzenia firmy.

ftranuw eiemnośemeh.
KRAKÓW: 22 12 (tel- wł.) Dziś o godz. 5 

wiecz. w elektrow ni spaliły  się kolektory, wsku­
tek  czego cały K raków  pozostaje w ciem nościach. 
Z tego powodu usta ł wszelki ruch  fabryczny — 
nie w yjdą też dzienniki.

- -■♦!*— . .y . j
0 podwyższenie piae to Zagłębiu 

DąbroTOskiem.
WARSZAWA, 22 12 (A. W.), „Robotnik" 

denosij że pracow nicy kopalń  węglowych w Za­
głębiu Dąbrowskiem  w ystosowali żądanie pod­
wyżki p łac od 80 do 100 procent. Rokow*auia 
m ają przebieg pom yślny.

— .
V0TUR! ZAUFANiA DLA RZĄDU FRANCU­

SKIEGO. i

PA U YŻ, 22. 12. (Pat). Wi senacie zapropo­
nował Ribot, auy gabinetowi wyrażono zaufa­
nie przez przyjęcie zw ykłego porządku. Poin­
ca re  ośw iadczył, że rząd  przyjm uje,.zwykły po ­
rządek, jeże!1' senat n ad a  mu ch arak ter wotmą 
ufności. Zwykły porządek dzienny zabiał n»jKąg>« 
nie przyjęły przez podniesienie rąk ^

C2ICZERIN NIE PUDPISZE UKcADU 
LOZAŃSKIEGO

LONDYN, 22. 12. (P a tt  W olfr. Uziczerin 
ośw iadczył wołicc sprawozdaw cy „D aily Nows“ 
w Lozannie, że w żaden sposób nie podpisze 
uk ładu  lozańskiego. W yraz i t on zapatryw anie, 
że sposób, w który rokowania, w Lozannie były 
prow adzone, je s t nietui.tsrn woboc Ro;y« Wręeg* 
d e  Cziczeriu w yraził żadanie w kierunku uzna­
n ia  rządu sowieckiego.

  **■--
d o c h o d z e n ie  p r ż e c iw  Nie w ia d o m s k ie m u  

u k o ń c z o n e .
WARSZAWA, 22- 12. (Pal,.). W czoraj za­

kończono wstępne dachadżenia przeciwko zabój, 
cy prezydenta RzpUej śp. Gabryela Narutowicza, 
Eli; 'uszoe i Niewiadomskiemu. Ze strony proku 
ratury zaproponowano Niewiadomskiemu w myśl 
jhocedury  sądowej wybór corońcy z urzędu, 
propozycyi tej jednak Niewiadomski nię przyjął. 

 --
WALKA O MNIEJSZOŚCI NARODOWE,

WłiiDKN, 22. 12. (PatX Dzienniki donoszą 
z Lozanny, że w subkom itecie dla mniejszości 
narodowych przyszło cio gwałtownych starć  mię­
dzy delegacyą grocką a  turecką. Ycnizelos za ­
atakow ał ostro stanow isko Turoyi. Odpow iedział' 
m u w tonie bardzo ostrym  delegat tur&cki R iza 
Nuri. Posiedzenie w śród ogólnego w zburzenia 
zamlcruąto.

M A B J E S i Ł A ł l i l S .
173Sa d w o k a t  

j O > a r .  l u d w i k  E S m . ®
otworzy? kancelaryę ptzy ul. Zygniuntowskicj 1, 12.

Baczność S Przeczytać i przechować!
Tylko oddawca te g o  odcinka otrzyma 

kupując jedną parę 1689

OBUWIA
N ajtan iej H i(S d 2S liS & a  2 S  N ajtan iej

0| zn iżk o  z <;csn '  . , .  i« « w y c h  
0 i p o d a re k  .G w ia z d k o * ?  >

w wielkim wyborze ptzym ałein. Z Wy­
sokiem poważaniem

M Allt m  B A J 0 W 8 K 1
LKffiW, ulica F "suein x<io I. 70.
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H om um K ja tif

X  KOMERS SYLWESTROWY urządza Ko 
smihet partyjny P . P  S. w sali Zw ązku kafla- 
rzy przy ul. Zielonej 7. W stęp na wieczór dla 
Towarzyszy i ich rodzin, Zapisywać się na li­
się uczestników należy najdalej ao 29 bm. u  tow. 
Konarskiego W Adlm. „Dziennika Ludowego"1.

X IZBA ADWOKACKA, Izba inżynierska, 
fzm  kkarSk' i Izba notaryam a zapraszają swoich 
członków w Y/ażnych sprawach zawodowych na 
zebranie, k tóre s:ę odbędzie w czwartek, dnia 
28 grudhia 1922, o godz. 6-tfij w ieczorem ,-w  sali 
Izoy handlowej (wejście z uKcy Bourlarda).

1736
X DALSZY CIĄG WALNEGO ZGROMA­

DZENIA Piekarni Robotniczej odbędzie się w śro ­
dę 27 b. m . o godz 7 wiecz. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej 21, II. p.

X KOMITET WYBORCZY P . P. S. w1 Bo­
rysławiu wzywa towarzyszy: Foremnego Ludlvi- 
ka, Serwę Franciszka, Borka Stanisława, Jaku- 
bowSKŚego Antoniego, Blaża Adolfa, Florka W oj­

u . J n ,  Szampanika W ilhelma, Ślimaka, Brach 
tycza, Ni t a Jana, Miczeka Jana, Czerwonkę Woj- 
ci.cli"), Pawlika W ładysława, Łopuszańskiego Ja  
na, D iębę Jam , Struga M -r/ana  W alczaka Ta­
deusza, Koga Józefa, Teofi a Szafrańskiego, W ła­
dysława Morawsś iego i Bata Stanisława, ażeby 
listy, które na zbiórkę na  fundusz wyborczy po­
brali, a  dotąd nie zwrócili — do 31 bm. zwrócić 
raczyli. — Komitat wyborczy P>S. w Borysławiu.

X WOJEWÓDZKI I POWIATOWY ZARZĄD 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH R.pitej 
Polskiej we Lwowie podaje niniejszem P. T Pu­
bliczności do wiadomości, że z dokonaną dnia 
17 bm. we Lwowie zóiórką uliczną na rzecz in­
walidów m e m a nic wspólnego. Czas najwyższy 
naprawdę, by w akcyi pomocy dla fnwaudów na­
stąpiło już raz uporządkowanie i konsoiidacyh. 
Komitety, które p iagna współdziałać w ulżeniu 
ciężkiej don nieszczęśliwych inwalidów, wdów 
i sieró t wojennych, pjw inny nawiązać ścisły 
kontakt ze Związkiem inwal.dów, który jest prze 
cież w71 pierwszym  rzędzie rx)\vo->anvm <ło niesie-

i i a  pomocy c łonkom swoim. Rozoh.żność pracy 
w -'ej spnw  ie dezory nituje tylko społeczeństw7© 
ri daje spotiuunusć do nadużyć

Przy tej sposobności zarząd Związku prosi, 
i P , T. Pobieżność m i.nie, by wobec coraz bar­
aniej mnożących się nadużyć obchodzenia domów 

*1 wyłudzania datków rzekomo na rzecz inwalidów 
przez różne indywidua, legitymowała zbieiają- 
cych, a w ra :ie  braku upoważnieni? ze strony 
zarząau Związku oddawara oszustów w ręce po- 
licyi

■X' BACZNOSCi! KOLEJARZE NA WSZYS - 
KICH LINIACH DYREKCYI LWOWSKIEJ! W  tych 
miejscowościacti, gdizie memu naszych sklepów, 
może każxly pracownik kolejowy być bezpośred­
nio czlonkjem „Okręgówki", który podpisze ie- 
klaracyę i złoży uidteiał 5.000 Mp., oraz wpisowe 
200 Mp
„Ckręgowka", spożywcza wytwórnia oszczęSno- 
ściowa i a. e ty low a, Spóldkielaia PraeowuLów 

P. K. P. we Lwowie. 1549
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G w ia z d k o w a  Z n iż k o w a  s p rz e d a ż !
E S  w . l , g r O m s t e m i i  im . t» in iu  s

SuKnie w einiane, batystow e, gabardynow e, szewiotowe, trykotow e, jedw abne trykotow e i m arki'.etow e, — Szlafroki flan - 
lowe. — Spódniczki w ełniane. — Źakieta w ełniane, — Jum pery  w einiane, haczkow ane, jedw aone i j um;  ery mouele, —

Bluzki flanelow e, m arkizetow e i crepdechinow e. -— G arnitury batystowe. 1741
WielTrl wytoor płaszcZy "fce cenie po 7 4 .0 0 0  3Vtx>.

— 1 1 - -  D t f i  s i  3  g r u d n i a  r o z p o c z y n a  s ic  s p r z e d a !  o  g o d z in ie  4 -!e ]  p o p o łu d n iu

, «  ®  3 & c ?  £ €

9 G Ł O S Z £ a i
Zgubiono kartę powołania wydaną przez P. K U. 

L wów na nazwisko Einstein Abraham ur. w r. 1891 
którą s,ę unieważnia. 15

fffAMlENiE młyńskie, Kaspry, Cylindry, Motory, Tur- 
biny, Transmisje, Pasy, po cenach przystępnych 

poleca „P I L O T‘ Lwów, Batorego 4. 1552

■yiŁuDEGO magistra farmacyi rutynowanego w su- 
*** stentacyi oraz aspiranta farmac i poszukuje apte 
tta we Lwów e ul. Zie!ona 33. Nieuwzgląd.Jone zgło­
szenia bez odpowiedzi. 4

aastr l i  u t a  E l u i R L
w puszkach 1ji kilowych do nabycia w hurtowni

i l la r k d s i  ij ild ic T a  Im u p it  !ia f
łt- (o b o k  a p te k i ) ,  ś̂ asfĉ acaatag =a

%
15il

N1EWAŻN1AM zgubione dokumenta wojskowe 4 
piłku pirchoty yystawione przez 1 K- U. w Ko­

łomyi Stefan Wiśniewski. 1730
U

UNIEWAŻNIA się zguDioną kartę zwolnienia na na­
zwisko Walenty Jadczek. 1729

BOM hANDLOWO-KOMlSIWY S T U K
przeprowadza kupno-sprzedaż mebli, dóbr, ruchomości, 
pizyjmuje w k o n is  wszelkie p izedm ioty,-przeprow adza 
transakeye w zakres domu ha idlowego wchodzące, 1708

Specjaiist. choroo skórnym I wenerycznych
V1|r i  |  B f l i f e B A i n  b. Sek. szpiL wied.i lwów.
U P r  J a  m u n u  ordyp. 8--9, 12-1. 3 -6
43 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).
       J...............—Lu_____~ -......................... ..............—— ęgĘ

Z A K Ł A D  D E M A  S T Y C Z N Y  6 
Dra RtMNERH — plac hull brzeskiej 1
p racow n ia  z ębó w  w  ziocie I kauczuku .

( I? weneryczne skórne, zastaizale — 
u iT 3 M i!tW £ S  1 leczy 44

Dr FRISCfl ulica W ałow a 11.

SANECZKI sportowe
P  I  1 3  O  H
S Z A M O T O W E „ M £ T E łJ F “
N A C ZY N IA  KUCHENKĘ I Ł O Ż k A

w wielkim wyborze poleca

W -  K i e r s W ,  twfls. Pasał BMasifea
ODDZIAŁ BUDOWLAMY ul Sienkiewicza 11 
FILIA: Tarnopol, Hatel Punczera 172-1

Specyalista choroo skórnych I wenerycznych 11

Dr. SC H W A R Z
były sekundaryusz szpi.ala pow^zecn :ego 

L w ów  S ow acK iego  4, naprzeciw  gt. poczty. 
Leczenie brodawek, plam, włosćw elektrolizą i lampą kwarcową.

IIU l
u T ^ y i T O j e  u l i c a  W o ł y s i s k a  i .  5

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

Posiadaczom

A k c y j  G az s l in y
w razie zamiaru sprzedaży wskażemy 

adresy nabywców
TflPEllSZ  i Sp. etom rol­
niczo-handlowy. bwów, ul. Wałowa 3, 

11. p. .  s ie f . 833 . 1723

i i

O g ł o s z e n i e .

I N F  li
I szej Ski wytw. m aiarzy 3zyldów 
i U kiernictw a ouaowf.  i galami

spółdzielni zareiestr z ogran. odpow we Lv\
□dbpazie się dnia 31X11 I3Ż2 o godz 3 

w Łkał u wtasnym przy ui. Puskiej I
z następującym  porządkiem  dziennym .

I. Sprawozdanie z czynności, 
n. Stan Kasy.

III. W bór dyrckcyi i rady nadzorczej.
IV. Zmiana statutu.
V. Wnioski i interpelacye.

DyrettcYa.

o w ie

pop.
'i

o > - i
K A R D L  C O S T I - n .

S o w i z c  I r i z a l
Pierwsze pełne wydanie w języku polskim. — Tłumaczył z flamandzkiego 

r  R  Z  E  O Ł A W  S  M  O Ł  I Ł  
D W A T Ó M Y .  D W A  T O M Y

Nakład Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie.

Oo nabycia wa wszystkich księgarniach. Smat. głnwny w Księjsarm Ludowej Szajnochy 2.
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W sobats; odbyło się ponowne otwarcie i poświęcenie 
z n a n e j  r e s t a u r a c j i  i  h a n d J u  w i j ?

W uroczystości poświęcenia ŵęła udział familia, grono ,> 
przyjaciół, oraz reprezentanci m.asta, prasy i teatru, Lokei 
odnowiony ze smakiem front zajmuje bllfjgt I PMS' fF$

tylne ubikacye T*€ss3t:sfULrauojEl Można żywne nadzieję, że stara ta firma, chlubiącą się najlepszemu
tradycjami w history5 miasta Lwowa, będzie się cieszyć i nadal poparciem 3Pî >Ho5K:iiośoi. 1720

m m  MFFEL i Slia
iwtw, teflonów l.  n u K u v  T«l.ta. łM _M »

taśmy staiowe 1 pl ścienne, przybornice Richtera, 
cyrkia, nullti, grafiony, szublery, matry, piony
s u waki logaryi, okulary robotnicze oraz cwikiery I ^ a n d a ż z  na p rze p u .

' ■ - 17 6 3  W iny (rupiury) pępka,
brzucha, pachwiny. O P /.S E ’1

M ark i zagran iczn e
zbiory, zapasy kupuje stale

EUG. A, SZCZERRAN
ul Wronowskich 10. 1602

i okulary różnego rodzaju.

r  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A
fa la lB B ie ]  ita m j

SjjSHOPC-SIlllElHAIIHillH
j wszystkich systemów, a specyalnie
m iskfisy do aomctSEgo uiftfcu,
polecam y p o  c c m c h  fa b ryczn ych

UJOLfa a TISSEft
|  , ,  A,*« Ł l o r n B t o i u a  i .
LV X C ^ s s iz a .e , .  z o w s l c a  2 8
Wszelkie przybory do wsaystkicji systemów, 
IGŁY Łam ertza, oraz OLIWA am erykańska 

stale na składzie. 1731

I brzuszne. PkOSTOTRZY- 
MACZE itd. Cenniki darmo. 
T. POLACZEK S a m b o r 
Telefon 1.

(Maks Glaserman)
Âsroswi*'

W y ł ą ó z n e  z a b e ę p s t w o
F n b r y fe l  

raa©;zysra e m  aś j c * i n
O L K U v Sy?

S-fti Akcyjnej vu Olkuszu 
posiada na wojewadztwo lwowskie, tarnopolsk.e 
y733 stanisławowskie i ftoiyń

„ s p o ł e m
jgsstgzfea toe  1 Q iaiarzys»sssi t i s n d i a i e

L«8 ÓB>> SSL 3 -an IHsji ta
Adres te j: „Społem*, Lwuw Telefon 548.

Cukiernia semnletna
koło Lwowa oo wydzierża­
wienia lub sprzeoanići. Wia­
dom ość Sapiehy 45 parter 
prawy. 49

I -E l i R R S B & B

t r a n s p o r t
materj i na ragiany i ubrania 

które wykonuje na zamówienie po cenach przy­
stępnych we własnej pracowni przez naj&pszego 

przykrawacza znana firma '  ió.o

& .  W 1 J Z S S
L w ó - r o ,  S y ^ s t u s k a  6 .

JUZ WYSZEDŁ

M m im  tótniczj P. P. 8.
na. rok 1

C E N A  2 . 5 0 0  M p .

Do nabycia w „KSIĘGARNI LUDOWEJ*. 
Lwów ul. Szajnochy 2

i we wszystkich ksfęgarniach w kraju

V ▼ V 1 ▼ TT

G R A F IK A ** ciarek Seids k i
HU W«SAŁąi f l j f l  5 (w podwórzu)

1622 posiada zawsze na składzie:
PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATU.
j.fc£Yl*OR DRUKARSKIE; Kygały/szufle, wier­szowniki i t. p
MAS2.YNY DRUKARSKIE, masy do wałk jw , farby4iruK3rbKie i t  p,
Zastępstw® ^ ^ 5  o tĘ w ni czcionek i linji mo­

siężnych l  PŁI.BAUMA / t  V»lEnNfU.
Zastępstw0 "® whS(:ri0^ i ą  Yiałop ,lskę fabryki przy- 
oiów drukarskich 1 . ,K antyna i s «  w P o z n a n o

5UMW5 Af.lt!
1737 F IR M Y

T r d a n s
poleca ŁifijLIlijtii 11.

POLSKA CEK ITB & U  HANDLU NIĆMI

S .  W E C M K O  1 S k H
w spółw łaśc iciela  „G rochow skiej fa b ry k i n ic i"

i i m s z f l B a ,  W łC A ft 24 .
T E F. ; S K L E P U  1 3 7 - n ^ K A N T .  266-44 .

Poieca wyłącznie h u rto w o : Nici, Przęozv, Wełnę, Ba­
wełnę. Jedwab, Kerdanek, San łp m ę  Coieit Perle, 

Os .owe, Gur, Postawę Sznurowadła.
Sprzedaż artykułów  z firm • Grochowskiej fabryki nic!. 
L. V. M. F. A. C. B. The Cantral. Agenc/ Ldt. O. M. C. 

TG*. AKC. ŁÓDZKIEJ FABRYK! KłCI.
U W A G A :  Żijtlać wy czerpu! acych o fert i cenników .

MU
fliM nie kupi obucia, póki nic zobaczy ■srSZ 1 fro£ î£y
jtllDar 8 -isasze C£ay. SKŁAD OBUWI \ □lUJtSfoflp i Krasicfeicis)-

Rok załóż. 
1 8 8 0 I l i a  ^ w l ę t a l !  

W  I N Ą
Rok załóż.

1 8 6 0 .
auststrjackie, węgierskie, hiszpańskie, białe, czerwone stare to- 
Kajskie wytrawne i słodkie, greckie pud gwarancję naturalne

poleca G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W 1IV firóiy

IHAX W!XEL i SYH we Lwowie ul. Krakowska 1.14
T E  L E I P O W  W r  8 0 8  1717 O ^ Z J i  u r  I T E T E I T O W N E :

k ^ a j i f w e  i 2sa£i»au ^ k n e
xv olbrzymim, wyborze

m etnath przystępnych
P O L . P . O J ?  ZJBff im .iy i. A .

fi. T O M B A K
Leglonow 2 9 .

V
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U - i ż n y  d i a  ia J g r a n t n y .

1 L W Ó W
S y b s ł n s h a  3? .
min mii m m  i  nimi im

Regi8trarya dla pasażerów ze W ncliodniej M ałopolski eto S tanów  Ziedno» 
L clon ych  wl rótce się skończy! — Prosimy przeto zgłosić się w biurze firmy

W E  LW O W IE, UL. STK STU SK A  37  ja k  n ajry­
ch lej. — Uważać na Nr. domu 3 ' /  ulicy Sykslusiuej.I T  L I N J I  0 ' J N A R D  

JG LANALY mamy najszybsze i najwygodniejsze okręty.

■ Konkurs.
Okręgowa Komisya Zakupów przy O. Z. G. VI. 

we Lwowie przy ul. Janowskiej 5 zakupi z natychmia­
stową dostawą

32.020 l y i u  im ic z s ln ^ c h  (żelazne 
pocyno vans),

20. £100 ts ld e lcćs i p ryM lfiu ia y e !! 
(stal ewsnt. sta! lana).

1 2 . 0 3 0  n ł E j s s t e a  x  u a k r j i a S t t s i i ,

Termin wnoszenia ofert do 27. grudnia b. r. go 
dżina 9 rano.

Oferta ostemplowana znaczkiem a 200 mkp. oraz 
należy złożyć po dwa wzory ostemplowane a 50 ir.k,p 
oferowanych przedmiotów.

Otwarcie ofert dnia 27 b. m. godz. 10 rano.
Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium 

na 2 proc. wartości oferowanego towaru.
Wadyum nieprzyjętych ofert bezpośrednio po prze­

targu zostanie zwrócone.
Dostawa musi być uskutecznioną do dnia 31. gru­

dnia b. r.
0 ręgawa floinitya Zakupów

L 270 OKZ.

m

Na G w iazdkę i N ow y R ok!
SKładnke 1. Krajowej fabryKi Kapeluszy

HUDOLifA fiEIJWEIiTA
LWÓW: pl. MaryacKi 8, KazimierzowsKa25, Gródecka 72. 
STRYJ, ul. 3 Maja 8, BRZEŹANY, RyneK.

pcleuają najmodniejsze i najelegantsze 
■i.:*

U i
Towar pierwszorzędny! toy Gsjffia!
HWfmwaawwBii w M aw w w M M — ifcWM w m aM W  Bmmaam&Emmm u u uwu

grabowe, olcnowe, dę­
bowe suche, (2 letnie) 
sprzedaje BPagcnBDO  
po cenach konkurencyjnych 

D O M  I X  2FL 2X T ID X aO ^. "ST

Syndykatu Wschadnisun Zjednoczonych f e  
lopoteksch Towarzystw handlowych 1716

l . ,W Ó W  3-M A J jH, 10

1740

. m m im m m ssm aasim

nisenifcie
w

Ludowym.

FtRSSRK*
5>aiiTłEStY
LziODhlKi'.
I3Y1SI11SY
Lir€£u£unr>
TfcPETY

m i Y  tm  i c f & h  
miTE&RYC aHEBlOHE 
ST JR Y  D a  & IE i  
Hf.RS4iS?_£ mOStĘZHE 
CEIULTY
K ilU U T Y  HH b ia a iE K Y

poleca w największym wyborze

£. UtffllU  i «. M M I S
f i w ó w ,  3  0 , 1701

m <N
sa o'Ot
N ©

■JAU m
S Sn

Cu wrn
m 1)

X
. -*r-*ił<*° af

C3
NI »© 

a 2
&
tń ya

la CSL.
ai CO

SQ o

%O o c a s y  * z * lo w k i ^ u m o w p

UERSON
~ ’ i i » i i t ■ t g  są  tew&łe> tu cb ow u yą  e le g a n c j e  ^

r,eko oktrwra I

f f i J H H  K R A J O W I
znakomite w smaku, niezem nie ustępujące winom zagranicznym, ] 
lecune przez powagi lekarskie rekonwalescentom i po operacji, a to. J

C h a t e a u  d ’ c r  w i n o  w y t r a w n o
Vcrmou?b

V/lno deserowe
sprzedaje hurtownie Pierwsza Krajowa W ytwórnia win owocowych

4 iABŁOWIŃ”, Bogusławskiego i. %
TELEFO N  NR. (5. 2991

iB m r n m s B m ts m m s m s m m m im im m m m s w s i
Zastępca naczelnego redaktora i i. ćLaktor odpow iccLualnj. JAN SZCZYKEK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstusita 19, tel. nr. 874.


